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Bolesław Bierut na Starym Mieście w lpcu 1253 roku 


Bolesław Bierut na caoince noworecznej w styczniu 19% roku 


Do wszystkich ludzi pracy, 
do narodu polskiego 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej, Rada Państwa, Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej z głębokim bólem zawiadamiają cały naród — 
robotników, chłopów, inteligencję i młodzież naszego kra- 
ju, że w dniu 12 marca o godz. 21.30-w Moskwie zniarł 
po ciężkiej chorobie I Sekretarz Komitetu Centralnego 
PZPR towarzysz Bolesław Bierut. | 

Dotkliwa to strata dla polskiej klasy robotniczej, której 
towarzysz Bierut był niezłomnym bojownikiem, dla całe- 
go ludu pracy, którego był wiernym synem, dla narodu, 
© którego wolność i lepszą przyszłość” walczył od lat mło- 


-dzieńczych przez całe swe życie. 


"Młody drukarz — stanął w szeregach bojowników spra- 
wy socjalizmu. Hartował się jako działacz PPS-Lewicy 
w walce z carskimi zaborcami, z niemiecko-austriackimi 
okupantami. Od pierwszej chwili powstania Komunistycz- 
nej Partii Polski staje pod jej sztandarem. W latach mię- 
«dzywojennych nie złamany prześladowaniem i wielokrot- 
nym więzieniem, z zapałem i oddaniem organizuje robotni- 
'ków i chłopów pracujących, inteligencję i młodzież do wal- 
ki z rządami kapitalistów i obszarników o chleb i pracę. 
© śwobody demokratyczne, o pokój i władzę ludu. Jako 
dzjałacz międzynarodowego ruchu robotniczego uczestni- 
czy w walkach rewolucyjnych bratnich partii. 

W dni najcięższych zmagań naszego narodu z hitlerow- 
skim okupantem imię towarzysza Bieruta — „Tomasza 
nierozerwalnie wiąże się z bohaterskimi dziejami Polskiej 
Partii Robotniczej, której był jednym z współtwórców. 
"Towarzysz Tomasz jest organizatorem | przewodniczącym 
Krajowej Rady Narodowej — pierwszego demokratycze 
nego przedstawicielstwa ludu polskiego, walczącego e wy» 
zwolenie narodowe i spoleczne. 

Lata Polski Ludowej splatają się nierozerwalnie z pra- 
cą towarzysza Bieruta — Prezydenta — Prezesa Rady 
Ministrów — Przewodniczącego Ogólnopolskiego Komi- 
tetu Frontu Narodowego — I Sekretarza KC PZPR. To- 
warzysz Bierut zapisał się w pamięci narodu jako nie- 
złomny bojownik o umocnienie władzy ludowej, o grani- 
ce Polski na Odrze i Nysie, o zjednoczenie ruchu robotni- 
czego na gruncie marksizmu - leninizmu, o odbudowę 
kraju, o rozwój gospodarki *i kultury naszej ojczyzny, 
0 umocnienie pozycji Polski w świecie, o socjalizm. 

Gorący patriota — był szermierzem braterskiej przy- 
jaźni Polski Ludowej ze Związkiem Radzieckim, z wszyst- 
kimi krajami socjalistycznymi, szermierzem międzynaro- 
dowej solidarności ludzi pracy, żarliwym bojownikiem 
o j i przyjażń między narodami. 

Klasa robotnicza, cały naród znały Go jako czołowego 
działacza Partii —  przewodniczki ich trudu i walki. 
Partia, której służył do ostatniego tchnienia — jako 
nieugiętego żolnierza komunizmu. 

Cześć Jego pamięci! 


Wszystkie zdjęcia z Archiwum Polskiej Kroniki Filmowej 


TEMATY KRONIKI: Śniegi topnieją (reportaż z frontu prze- 
ciwpowodzioiwego). Zdjęcia: R. Golc, W. Janik, W. Leśniewicz. 
S: Slawkowski, S. Sprudin, K. Szczeciński. 

Odstawa (manifestacja chłopów z Niećkowa dla uczczenia 
Kongresu ZSŁ). Zdjęcia: S$. Sławkowski, 

Z kwiatami do Zgierza... (wizyta w fabryce odzieżowe, 
w Dniu Kobiet). Zajęcia: W. Jabłoński. 

JRatd gospodyń (migawki z drugiego chłopskiego ratdu nar- 
ciarskiego). Zajęcia: R. Trzeszewski. 

Nowości wydawnicze (na tropie książkowych brakorobów. 
Zdjęcia: Z. Skoczek. , 

Ostatnia niedziela (toesoły kulig w niezhane; bezkrwawe po- 
lowanie na zające; otwarcie warszawskiej skoczni na Skarpie; 
narciarskie zawody pięciolatków). Zdjęcia: F. Fuchs, W. Jantk 
M. Wiesiołek. A 

Ze świata: Zima 1956 — Jugosławia, Francja, Holandia, NRF. 
Wizyta królowej (z podróży Elżbiety Angielskiej po Afryce). 
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Montaż — W. Kaźmier- 

czak. Tekst — K. Mał- 

€użyński. Czyta — A. Łe- 

picki. Montaż dźwięku 
— H. Ciecierska. 


Nie, to nie jest skocznia narciarska w Cortlnz d'Ampezzo ami. 
Kxrokwia w Zakopanem. Tą piękna skocznia znajduje się ną 
Skarpie w. Warszawie, a ten szczelnie otaczający ją ludek —, 
to mieszkańcy stolicy, którzy tetax — chcąc obejrzeć marciar- -. 
skle ewolucje naszych mistrzów — nie muszą odbywać dale- 
kich podróży, lecz wsiadają po prostu w tramwaj, Temat ten 
oglądamy wśród filmowych migawek zatytułowanych smętnie 
„Ostatnia niedzieła*, ale na szczęście całość jest wesoła i po- 
Kodua, w czym niemała zasługa komentarza K. Małcużyńskiego 


Mrozy wprawdzie już minęły, ale tegoroczna zima pozostawiła nam w spadku olbrzymie ilości 
śniegu, które grubą warstwą pokryły teren calej Polski. Ekipy Kroniki ruszyły ma front 
śniegowy, by sfllnrować ofiarny wysiłek wielotysięcznej armii, której zadaniem jest zapew- 
pienie uormalnej komunikacji, dotarcie do odciętych od świata miejscowości, ratowanie roż- 
logłych obszarów zagrożonych powodzią. Zdarzyło się tak, że i jeden z samochodów Kroniki 
ugrzązi w zaspach śnieżnych. Ale cóż, gdzie drwa rąbią, tam wiórą lecą. Naszym filmoweom 
mależą AARNZEAY szczerego uznania za ponieslone trudy. Gdy dziś, siedząc w wygodnym 
krzefle klnowym, oglądamy owoce ich: pracy — choć w małej części zdajemy sobie sprawę 
2 ogromu akcji, jaką podjęto, by przywrócić normalne życie w nmaszychą wsiach i miastach 


W wiadomościath zagranicznych Kroniki dominują oczywiście ” 
mrośno-śnieżne tematy. Tegoroczną zimę nazwano na Zacho- 
dzie najsurowszą w XX wieku. Rzeczywiście, od dziesiątków 
lat nie zdarzyły się w Jugosławii tak potężne lawiny, a Ma- 
cedonii nie nawiedziły tak olbrzymie śnieżyce. w Molandli 
burze śnieżne przybrały rozmiary kataklizmu, zima zapanowała 
nawet na francuskiej Riwierze (na zdjęciu), której południową. 
roślinność pokry! blaly całun. Wraz z ociepleniem tematy „sro- 
kiej ztmy* zastąpione zostaną zajęciami akcji przectwpowodziowe. 
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Tydzień Filmów Bułgarskich 


W. najbliższym czasie od- garskiej / kinematogra(ii: i ósmym z kolei filmem 
będzie się w mószych ki- przewodniczący delegacji i bułgarskim wyświetlanym 


Warto kupić i przeczytać 


Ukazał się już drugi numer 


dziela wywiadów na temat 
dwumiesięcznika „Film na 


scenariuszy, ludowości i filmu 


dzi,  Stalinogrodu oraz 
„ Wrocławia wejdą nowe fil- 
my bułgarskie: „Ciężki 
rck* — o tematyce wiej- 
skiej i „Pieśń c człowieku” 
— poświęcony  bułgarskie- 
mmu poecie rewolncyjnemm, 
Mikcłajewi  Wapcarowowi. 
Ze wznowień będą wy- 
świetlane filmy: „Ałarm*, 
„Danka* i „Pod tureckim 
jarzmem*. - 


W uroczystościach „Ty- 
gcdnia* udział wezmą 
czlonkowie delegacji buł- 


naczelny redaktor filmowe- 
go czasopisma „Kinoizku- 
stwo* Jako Molchow, drugi 
reżyser filmu „Szturm na 
Plewnę* Janko Jankow i 
odtwórczyni głównej roli 
kebiecej w filmie „Pieśń 
o czławieku* — Nikołina 
Lekowa. Filmewcy  buł- 
garscy spotkają się w sio- 
licy, a następnie w Łodzi 
i Krakowie z naszymi 
twórcami i publicznością 
kinową, a na zakończe- 
nie swej podróży po 
Polsce  edwiedzą  Zako- 
„Ciężki rok* i „Pieśń o 
człowieku* będą siódmym 


w Polsce. Z poprzednio 
wyświetlanych — najwięk- 
szą frekwencję osiągnął 
film pt. „Alarm*, który 
od lipca 1951 roku obej- 
rzało 2.134.439 widzów, da- 
lej „Ucieczka z niewoli*, 

' kłóry cd marca 1953 roku 
oglądało 1676 tys. widzów 
„i „Pod tureckim jarzmem*, 
który cd września 1953 ro- 
ku oglądało 1.310 tys. osób. 
Najmniej bo tylko 90 tys. 
«sób obejrzało film „Boh: 

co na- 
tlumaczyć krótkim 
stosunkowo czasem rozpó- 
wszechniania — od sierp- 
mia 1855 reku. 


Ruch klubów filmowych zagrożony 


Wiadomość o podjęciu przez 
Centralne Archiwum Filmowe 
/ planowej akcjł rozwoju sieci 
dyskusyjnych klubów  filmo- 
wych powitało społeczeństwo z 
entuzjazmem. Do _ sekretariatu 
Archiwum zaczęły napływać 
liczne zgłoszenia z terenu, pro- 
śby o pomoc w ustalan'u pro- 
gramu, wołania o prelegentów. 
wreszcie — najważniejsze — 
żądania ułatwień w otrzymy- 
waniu kopli filmowych. Areni- 
wum opracowało plan pracy, 
przewidziało na początek uru- 
chomienie około czterdziestu 
klubów, stworzenie puli fil- 
mów, wydanie materialów po- 
mochiczych ita. 

Wszystko zapowiadało się 
pięknie. zbyt pięknie, by mo- 
tna było uwierzyć w realność 


z dawna wytęsknionej Impi 
zy. Prasa pisała o klubach, iż 
Jest to podjęcie największej 
ogólnokrajowej akcji szerzenia 
kultury filmowej od czasu 
wyzwolenia, akcji mającej du- 
że szansz masowego rozwoju i 
pozytywnegu oddziałania na 
pozlom widza kinowego. 
Tymczasem stop! Nic z te- 
Centralny. Urząd Kinem 
grafii nie umie załatwić w 
ministerstwie Finansów przy- 
dzielenia jednorazowej sub- 
wencji ala Archiwum, sub- 
wencji potrzebnej na wystar- 
towanie z ruchem klubowym. 
Chodzi o sumę dwu milionów 
złotych, sumę niewielką w ska- 
1i ogólnych wydatków na ki- 
nematogratię . bądź populary- 
aację kultury, oświaty, sztuki. 


% 


Czyż doprawdy zrezygnować 
mamy z ruchu kłubowego, z 
którego zaczynaliśmy być du- 
mni już z góry, licząc na sze- 
roką . pomoc oficjalnej kine- 
matogratii, na zaopatrzenie te- 
go ruchu w minimalne środki 
materialne. 


Chcemy wierzyć, że kierow- 
nictwo Centralnego Urzędu 
Kinematografii dołoży wszel- 
kich starań, by pieniądze | 
Środki ma szybkie podjęcie 
pracy przez Archiwum w za- 
kresie klubów filmowych zna- 
lazły się. 


Domaga się tego opinia pu- 
bliczna, żąda tego żywiołowo 
jak dotychczas rozwijający się 
ruch zniłośników watuki flimo- 
wej. 


święcie”, w którym znajdzie- 
my m, in. wiele artykułów 
poświęconych komedii. 1 tzw. 
gagom filmowym. O sprawach 
tych plszą: Charles Chaplin, 
Jaeques Tat, Jean Paul Le 


Chanois | inni twórcy fllmowi. -- 


Raymonde Borde jest autorem 
pracy pt. „O odnowieniu for- 
my fllmowej", Renć Clair u- 


narodowego, a Herman Krem- 
low omawia aktualne zagad- 
nienia kinematografii radzie- 
cklej. w nowym numerze „Fil- 
nu na świecie" piszą także 
Georges Sadoul, Cesare Zavat- 
tini, Paweł Kadocznikow 1 wie- 
lu innych znanych twórców 1 
krytyków filmowych. 


Kino starych filmów „Iluzjon” 


w ' Warszawie rozpoczyna 
działalność oczekiwane od da- 
wna kino starych filmów pod 
nazwą „Iluzjon”, prowadzone 
przez Centralne Archiwum Fil 
mowe. Nowe kino mieści s 
chwilowo w sali koncertowej 
Ministerstwa Kultury | Sztuki 
na Krakowskim Przedmieściu 
1 czynne będzie raz w tygo- 
dniu, dając trzy seanse. Bile- 
ty w formie abonamentów 
miesięcznych sprzedawane bę- 
dą za pośrednictwem stow: 
rzyszeń i związków twórczych. 
Pewną niewielką ilość biletów. 
przeznaczono do wolnej sprze- 
daży. Ę Ę 


Kabaret aktora i 


Jeszcze jedną nową imprezą 
tilmową na terenie stolicy jest 
Kabaret Aktora i _Projekcji 
„Klaps”, którego występy od. 
bywają” stę w kinie „Pal 
dium". Na program tlimowe- 
go kabaretu „Klaps' składają 
się występy Znanych aktorów 
przepiatane projekcją  frag- 
mentów fllmów. W inaugura- 
cyjnym programie biorą 
dział artyści scen warsza: 
skich: B. Drapińska, Cz. Wol- 


Kino ma charakter ekspery- 
mentalny, a doświadczenia z 
tej formy kontaktu publiczno- 
ści z dawnymi pozycjami sztu- 
ki filmowej) posłużą Archi 

'um Filmowemu do ewent! 
nych planów rozszerzenia tego 
typu _iinprez. 

Repertuar „Iuzjonu” na na, 
bliższych parę miesięcy prze- 


widuje wyświetlanie krótkich - 


cykli filmów na następujące 
tematy: twórczość Charlie 
Chaplina, klasyka „radziecka 


okresu kina niemego, wybór 
dzieł Renć Claira, filmy nie- 
mieckie okresu przedhitlerow- 
skiego. . 


projekcji „Klaps” 


łejko, W. Michnikowski. Na e- 
kranie ujrzeć m. in. można 
„pierwszy film świata” — 
„Wyjście robotników z tabry- 
ki Lumiżre'a, urywek filmu 
z Gretą Garbo, z Maxem Lin- 
derem, sceny z przedwojennej 
filmowej wersji 
sza* 1 „Trędow: 

Organizatorem „„Klapsa" jest 
Stołeczne Przedsiębiorstwo Im- 
prez Estrądowych. 


swymi pierwszymi filmami- zwrócić 

uwagę widzów i krytyki w krajach 
naszego obozu. Filmy bułgarskie =— że przy- 
pomnimy tylko  „Ucieczkę z niewoli", 
„Alarm* i „Pod tureckim jarzmem* — ce- 
chowała bowiem od początku określona na- 
rodowa odrębność. Wypadki, o których opo- 
wiadały, były nam mało znane, ciekawe 
i pokazane filmowo w sposób wykazujący 
ez znaczny talent debiutujących twór- 


inematografią bułgarska potrafiła już. 


Jest rzeczą jasną, że pomoc kinemato- 
gratli radzieckiej w osobach tak wybitnych 
reżyserów, jak Sergiusz Gerasimow i Ser- 
giusz Wasiliew, a także studia młodych 
filmowców bułgarskich w Instytucie Filmo- 
wym w Moskwie przyczyniły się do szyb- 
kiego rozwoju jednej z najmłodszych kine- 

„ matografii w Europie. 


Jieśń o człowieku* jest dziełem ieżyse-. 


ra Borisława Szaralijewa, który w wie- 
lu miejscach nadał nieco statycznemu sce- 
nariuszowi Christo Ganewa nieodzowne tem- 
po i filmową obrazowość, dzięki której ła- 
twiej przyjmujemy nie zawsze przekonywa- 
jące dialogi. 

Bohater filmu, zakatowany przez hitlerow- 
ców piewca rewolucji, poeta Nikoła Wap- 
carow, jest postacią ciekawą, pełną dynamiki 
i dramatyzmu. Z początku student o umiar- 
kowanych poglądach i utalentowany poeta 
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liryczny pod wpływem przeżyć w carskim 
wojsku staje się rewolucjonistą, co znajduje 
swój wyraż nie tylko w jego twórczości. 
Wbrew coraz trudniejszym warunkom życia, 
Wapcarow nie waha się głosić idei rewolu- 
cyjnych w reakcyjnej Bułgarii, zbliża się 


Dinko Diniew jako poeta bułgarski Nikoła Wapcarow 
w filmie „Pleśń o człowieku* reż, B. Szaralijewa 


do klasy robotniczej, naraża. na beźrobocie, 
szykany, głód i nędzę, odrzucając ponętne 
oferty. reakcyjnych pism. 

Wapcarow staje się także przyczyną Toz- 
łamu wśród literatów bułgarskich, z których 
bardziej bezstronni "i uczciwi wysoko cenią 
jego talent i próbują stawać w obronie 
poety, inni natomiast wyrzekają się go, 
uważając za zakałę „prawdziwej* czyli 
monarchistycznej , Bułgarii. , 


sajlepsze w filmie są właśnie sceny roz- 
Notajacz się „wśród czołowych pisarzy _ 
bułgarskich, zaskoczonych wysoką nagrodą, 
jaka niespodziewanie przypada w udziale 
proletariackiemu poecie. Portrety tych pisa- 
rzy są dobrze uchwycone i utrzymane w 
tonie realistycznym, z lekkim tylko zabar- 
wieniem satyrycznym. ń 

Aktor Dinko Diniew nie zawsze stanął na 
wysokości zadania. Traci on. np. naturalność 
gry w scenach masowych,. które byłyby 
bardziej wymowne bez przesadnej mimiki 
aktora. Z pozostałej obsady wyróżnia się 
świetny aktor charakterystyczny, S. Kara- 


łambow jako „Stary”. 


fm „Pieśń o człowieku* ze względu 
na swój temat jest interesującym przy- 
zynkiem do dziejów Bułgarii i życia jednej 
z czołowych postaci jej rewolucyjnych tra- 

dycji. 
LEON BUKOWIECKI 


ekranach) 
CZERWONE 
ŁĄKI 


en duński film sprzed dziesięciu laty 
jest ciekawy nie tylko dzięki tęmu, 
że pokazuje mało znane środowisko 
ruchu oporu -przeciwko hitlerowcom, ale 
również dłatego, że stanowi przykład filmu 


zrealizowanego bardzo skromnymi środkami, * 


a przy tym wartościowego . artystycznie 
i trzymającego widza cały czas w napięciu. 

Pewna grupa patriotów duńskich doko- 
nujących raz po raz wypadów na wojenne 
obiekty przemysłowe zaczyna topnieć: zdraj- 
ca, który wkradł się w ich szeregi, denun- 
-cjuje kolejno towarzyszy. Z drugiej zaś 
strony są także wśród Niemców wrogowie 
Hitlera i wojny: dzięki pomocy i poświę- 
ceniu jednego z nich, strażnika więzienne- 
go, uniknie śmierci główny bohater filmu, po 
przejściu tortur. w gestapo. 

Film" „Czerwone łąki* to duński krewny 
„Rzymu miasta otwartego", choć. nie po- 
siada wielkich odkrywczych ambicji dzieła 
Rosselliniego. Dziś jego wymowa nie ma 
już oczywiście tej siły co przed laty, a 
realizm — wtedy bardzo sugestywny — al- 
bo spowszedniał, albo się udoskonalił. 

Szkicując charakterystyczne .dła sytuacji 
w okupowanej Danii momenty — film uj- 
muje jednak szlachetną ludzką tendencją 
i prostotą środków artystycznych — chociaż 
w wątku miłosnym nie ustrzegł się zbęd- 
nego deklamatorstwa. . . 

Chętnie zobaczylibyśmy któryś z nowszych 
filmów duńskich, by poznać kinematografię 
tego małego kraju o tak wielkich w dzie- 
dzinie sztuki filmowej tradycjach. 

| JAN ŁĘCZYCA 


Poui Retchara jako 


bojownik duńskiego ruchu 


s 


» 
E| 
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oporu w filmie „Czerwone łąki” 


NARZECZONA 
DŻYGITA 


dy oglądamy filmy realizowane w po- 
łudniowych. republikach radzieckich, 
dysponujących pięknym górzystym ple- 


nerem,  czarujących. oko  malowniczością 
egzotycznego folkloru, ciekawymi sylwet- 
kami ludzi zżytych ze wspaniałą, cżęsto 


groźną przyrodą — denerwuje nas, że te 
lokalne elementy, pełne filmowych, drama- 
„tycznych walorów, nie: dominują na ekra- 
nie, lecz robią wrażenie doczepki. Doczepki 
do scenariuszy, które w pocie .czoła. powsta- 
wały chyba gdzieś bardzo daleko od miej- 
sca akcji, w jakimś hermetycznie zamknię- 
tym gabinecie z wentylatorem na biurku. 
Wentylator nie zastąpi oczywiście wiatru 
bijącego o twarze dżygitów, gdy galopują 
na rączych koniach po niezmierzonych ste- 
pach Kazachstanu. Można przy nim — jak 
się okazuje — .pracowicie rymować mniej 


czy więcej dowcipne kuplety i nimi właśnie, 


jest wypchana pó brzegi „Narżeczona dżygi- 
ta". To jednak jeszcze nie wystarcza, by 
tilm zasłużył na miano komedii muzycznej. 

Kuplety śpiewają wszyscy, a zwłaszcza dru- 
goplanowe, komiczne typy (kierownik zmo- 
toryzowanego .PDT-u,' dygnitarz kołchozowy 
itp.), ale śpiewają teatralnie wprost do- obiek- 
tywu, usuwając z ekranu smukłego dżygita. 
jego urodziwą narzeczoną, miłość, plener, 
przygodę, konie, góry — słowem. wszystko, 
na co mielibyśmy właśnie ochotę. 

Intryga toczy się wokół sprawy przefor- 
sowania zakupu rasowych koni, tudzież: wo- 
kół miłosnych nieporozumień. między parą 
głównych bohaterów. Gdyby scenarzysta 
miał więcej polotu i fantazji a przy tym 


umiał korzystać z dobrych wzorów, mógłby . 


wlać nowe życie w stare, zakurzone ramy 
kowbojskiego filmu. 


Trójka kamicznych typów z'barwnej komedli radzieckiej „Narzeczona dżygita” 


Reżyser, chcąc ożywić i udowcipnić sce- 
nariuszowy rozgardiasz, połączyć operetkę. 
satyrę a nawet dramat z kazachskim fol- 
klorem i plenerem, miota się pomiędzy ja- 
kimś podupadłym Clairem, Chaplinem, Noćl- 


Notlem- i dawnym prowincjonalnym tea- 
trem. 
Ale my jednak wierzymy, że dżygici po- 


każą jeszcze, na co ich stać! 
ZBIGNIEW PITERA 
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stach 1854 i 1955 nastąpił pewien 

"wzrost ilościowy naszej kinemato- 

Srafii fabularnej. Oczywiście nie 

jważamy, że te „tłuste lata" były 

naprawdę tłuste, Wzrost produkcji 
fabularnej nie zaspokaja przecież ani ambi- 
cji realizatorskich, ani żądań krytyki, ani 
przede wszystkim — potrzeb widzów. W każ- 
dym razie ten skromny wzrost odbija się 
bardzo wyraźnie na sytuacji* młodej, absol- 
wenckiej kadry realizatorów. Wbrew temu 
«b sugerują reportaże Lassoty drukowane w 
tyg. „Po prostu” — wykorzystanie młodej 
kadry następuje w filmie fabularnym szyb- 
ko, nawet niewspółmiernie szybko do stopnie 
powiększenia się produkcji. Pamiętajmy przy 
tym, że reżyserzy i operatorzy potrzebni są 
także w filmie dokumentalnym i w innych 
gatunkach filmawych. 

Z rocznika 1954 — dziesięciu absolwentów 
wydziału reżyserskiego oraz siedrniu opera- 
torów zostało skierowanych do produkcji fa- 
bularnej. Przepraszam! Jeden z operatorów 
poszedł do filmu kukiełkowego. - 


A oto nazwiska absolwentów wydziału reżyser- 
skiego, stopień wykorzystania | staż fllmowy; 

Bareja — asystent reżysera w fllmach: „Godzi: 
my madziei*, „Syrena warszawska” | „Kariera Ni- 
kodema Dyźmy: * 


Chmielewski — asystent reżysera w filmach: 
„Podhale w ogniu* i. „Tajemnica dzikiego szybu 
Obecnie przygotowuje samodzielnie część składa- 
nego filmu fabularneg: 


Kuc — asystent reżysera w tlimie „Pokołenie" 
1 drugi reżyser w flimie „Cieńu, 

Lorentowicz — asystent reżysera w fllmąch: 
riera" | „Sprawa pilota Maresza*. 


Łęski — asystent reżysera w „Opowieści atłan- 
tyckiej". Ponadto praca w filmie dokumentalnym. 
Obecnie przygotowuje się do samodzielnej pracy 
w fłimie <kładanyna. 


Podgórski — asystent reżysera w filmie „Zacza- 
rowany rower. 

Przybył — asystent reżysera w 
starty, 

Szylit — asystent reżysera w filmach: 
bus odjeżdża 6.20%, „Zaczarowany rower" | 
sta”. 

Weychert — wszystko to samo jak Szylit z tym, 
że zamiast przy: „Zaczarowanym rowerze" — pra- 
cował w fllmie „Trzy, starty”. 


Żeby nie przedłużać wywodu, podajemy x kolei 
tylko nazwiska absoiweńtów wydziału aperator- 
sklego skierowanych x tego rocznika do produkcji 
fabularnej. Są to: Dąbrowski, Kądziołka, Loth, 
Matuszkiewicz, Stawicki, Wieżam | wreszcie — Nar: 
towski (filmy kakiełkowe). Wszyscy pracowali ja- 
ko asystenci operatorów Iub też jako drudzy ope- 
ratorzy w filmach fabularnych, 


filmie „Trzy 


Na zakończenie tej części opisu stanu fak- 
tycznego dodajemy, że w r. 1955 również 
dziesięciu absolwentów reżyserii przeszło do 
produkcji fabularnej. Można, rzecz prosta, 
zadać pytanie, czemu to wszyscy ci ludzie 
bez wyjątku, zarówno z rocznika 1955, jak 
i z poprzednich nie otrzymali dotychczas sa- 
modzielnej pracy realizatorskiej, a jedynie 
niektórzy tylko mieli to szczęście. 4 
Odpowiedź jest prosta i bynajmniej nie 
związana z systemem protekcjonizmu. Otóż 
w latach 1950—1955 do wytwórni filmów fa- 
bularnych przyszło ze szkoły 33 absolwentów. 


Prof. J. Toeplitz w Londynie 


W czasie swego niedawnego 
pobytu w Londynie (patrz 
„Film" nr $%) protesor Jerzy 
"Toeplitz był serdecznie przyj- 
mowany ptzeż filmowców an- 


ziele! 


zi 


Zatem co najmniej 33 filmy należałoby w 
tym okresie wyprodukować tylko siłami mło- 
dych. Dła Fórda, Jakubowskiej, Rybkowskie- 
go. Kawalerowicza, Zarzyckiego, Fethkego, 
Buczkowskiego i Bohdziewicza nie byłoby nic 
da roboty! Żeby nie wspominać na razie 
o nazwiskach zaatakowanych przez Lasso- 
tę — Kaniewskiej, Cękalskiej czy Koechera. 

Nie udawajmy naiwnych. Niektóre lata 
dawały roczną produkcję około trzech fil- 
mów. Inne lata osiągały wydajność 7—8 fi 
mów. Skądże więc wziąć te 33 filmy w pię- 
cioleciu? Z atramentu, który zużył Lassota, 
zapominając, że nigdzie na świecie, w żad-, 
nej kinematografii — nie ma zasady wyko- 
rzystywania młodej kadry tylko przy pro- 
dukcji filmów fabularnych. 


> 


Na tropach 
bluffu 


(w odpowiedzi 
Ryszardowi Lassocie * 


Ę zed 


Na pewno istnieje u nas wąskie gardło, 
pewien kryzys w produkcji filmowej, Ale nie 
tam gdzie go szuka i udaje, że znajduje — 
Ryszard Lassota. Ten kryzys, to baza tech- 
niczna, główna przeszkoda naszego, ilościo- 
wego w każdym razie, rozwoju, I o tym war- 
to by pomówić szerzej. I odważniej. 


r assota twierdzi, że źle się u nas wykorzy- 
<stuje młodych twórców, że stosunek starych 
realizatorów do młodzieży jest oparty na 
niechęci i jakimś protekcjonaliżmie, na fa- 
woryzacji nie zawsze szczęśliwej itp. W tym 
zaś upatruje autor głośnych artykułów „w ty- 
godniku „Po prostu" cech kryzysu polskiej 
kinematografii. 


Jeżeli przytoczone w poprzednich artykułach 
fakty nie przekonały Lassoty (zresztą nie o Jego 
przekonanie głównie tu chodzi) — sięgnijmy do 
następnych. Sięgnljmy do filmów w produkcji, 
do tych, które zostaną ukończone w roku 1956. 
Pamiętajmy przy tym, że jest to zarazem pierw- 
1zy rok pracy zespołów twórczych, których istnie: 
nia 


skó 
zatorów posuwa się Ścieżką protekcji, a więc na- 
leży wprowadzić „obiektywny« czynnik, «tóry 


*) Patrz „Film” nr 9 i 10 


POLONIEJ 


łowo omawiał wymianę  Ill- R 
mów archiwainych. Prasa an- 
leściła dokladne 
sprawozdania z tej konteren- 
cji. Na' zdjęciu — prof, Toe- 
którym plitz wraz z przedstawicielem 

Narodowego Archiwum Filmo- 
wego Wielkiej Brytanii — Er- 
nestem Lindgrenem (na lewo). 


Prasa 


Sukces „Piątki” 
w Anglii 


„Piątka z ulicy Bai- 


„Nedelne 
skiej" jest wyświetlana w An- 


SC 


Jugosłowiańska 
często informuje o filmie pal- 
skim. Ostatnio w 


ukazał się artykuł oma- 


utozdzieli* młoda Kaóry między „atarych*, ina- 
czej mówiąc — w obecnyrh warunkach — między 
zespoły. Ę 


A ponieważ zespoły — to rezultat swobod-, 
nego na ogół doboru, w którym i sympatie, 
i umiejętność współpracy tych właśnie, a nie 
innych ludzi grają niepoślednią rolę ataki 
Lassoty zagrażają zespołom. Są one — może 
mimówolnymi — ale atakami na zespoły, 
przy czym Lassota idzie tu po linii tych 
wszystkich biurokratycznych tendencji, które 
myląc partyjność. sztuki z jej biurokra- 
tyzacją, ideową pasję twórczą natchnie- 
nia z administrowaniem natchnie- 
niem, które przeciwstawiają się rozwojowi 
zespołów realizatorskich. 


ane produkcyjne na rok 1956 (dane 

skromne, niepełne zresztą) świadczą wy- 
raźnie, że w usamodzielnieniu młodych twór- 
ców (o to m. in. Łassota toczy: walkę) — 
rok obecny dzięki zespołom stanowi poważ-- 
ny przełom. 


W roku tym zostaną oddane do rozpowszechnia- 
nia dwa filmy, tworzone. jeszćze poza zespołami 
Buczkowskiego — „Sprawa pilota _M. 
dziewicza - Korzeniewskiego — „zemsta. 
to — oslem filmów powstających lub już powsta: 
lych w zespołach: „Cień* — Kawalerowicza, „i 
riera Nikodema Dyzmy" — Rybkowskiego, „Tajć- 
mnica dzikiego szybu* — Berestowskiego (debiut!), 
„Wraki — _Petelskich, „Złemła* — Hasa (debiutt), 
„Sprawa maszyni lunka, 


" onadta do prod 
wano scenariusz Sławińskiego „Kanały”, który bę. 

—dzte realizować Wajda, oraz Melssnera „Samson* 
wychodzi w morze", który wespół z Fęthkem bę- 
dzie realizować Passendorter. Ę 


Znów trzeba pytać, gdzie tu protekcja, 
fdzie niemoralny, oparty o „niezdrowe fa- 
woryzowanie”, domagający się badania at- 
mosfery w zespołach — tosunek „starych* 
do „młodych”. 


Jęszcze raz podkreślamy, jako że nauczyło 

nas smutne doświadczenie przekręcania 
przez skądinąd bardzo poważne pisma, jak 
„Nowa Kultura" czy „Życie Literackie" — 
sensu naszych artykułów, że nie chcemy 
kwestionować oderwanego faktu, iż temu czy 
owemu « młodych działa się lub dzieje się 
krzywda. Sądzimy, że każdą tego rodzaju 
sprawę trzeba badać i wyjaśniać, że krzyw- 
dę trzeba naprawiać. Nie sądzimy jednak, 
by w sytuacji, która stwarza możliwości tak 
szerokiego dostępu młodym do produkcji, jak 
to wykazują liczby, w sytuacji tak widocz- 
nego i masowego przenikania młodych do 
produkcji filmowej, w sytuacji zapowiadają- 
cego się dzięki zespołom generalnego prze- 
łomu, by w takiej sytuacji należało z poje- 
dyńczych wypadków, godnych zresztą do- 
kładnej jeszcze analizy — budować uogól- 
nienia, dając asumpt do negatywnej oceny 
całości naszego filmu i całokształtu jego 
realizatorskich spraw kadrowych, do wypro- 
wadzenia pochopnych wniosków o istnieniu 
w nim kryzysu. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Co piszą w Jugosławii 
o polskim filmie 


dość  |....Film połski nie jest bez 

adycjł. Stol on nawet, zda- 
niem, krytyki zagranicznej, na 
najwyższym obok filmu czes- 
Xiego poziomie wśród krajów 


olśmie. 


Intormatiyne Novi- 


gli już od kilku tygodni — 
ten fflm Aleksandra Forda cie- 
szy się tam niesłabnącym po- 
wodzeniem,. Nasz korespondent 
z Londynu, pani J. Carpenter 
pisze: $ 
„Bylam na „Płątce" dopie- 
ro w ubiegły czwartek. Sala 
nabita, wszystkie miejsca za- 
jęte, sporo osób nawet stato 
pod ścianami w czasie projek- 
cji, co w kinach londyńskich 
należy do rzadkości. Kierow- 
nik Kina powiedział mi, że tak 
jest codziennie i na każdyn 
seansie. Ę 
„Piątka" weszła na. ekrany 
angielskie jednocześnie z ame- 
rykańsktm. filmem „Rebel Wi- 
thout u Cause". który podob- 
nie jak film Forda porusza 
problem młodzieży. Optnia an- 
głelska jednak przyznaje wyi- 
szość polskiemu fitmowi", 


wiający polską produkcję 41l- 
mową. W artykule tym m. in. 
czytamy: 

„Polska kinematografia jest 
bardzo mało znana publiczno- 
ści jugosłowiańskiej. Po woj- 
nie oglądano u nas niewiele 
illmów polskich, z których w 
pamięci widzów utrwaliły się 
„Ostatni etap" j „Ulica Gra- 
niczna”. Wierótce będziemy 
mieli znowu okazję zapozna- 
nia się z kilkoma dziełami tej 
ciekawej produkcji. Poza f11- 
mem „Skarb", który już wy- 
świetlano, oczekujemy filmu 
„Połcig”, pierwszego polskiego 
filmu nowelowego „Trzy star- 
ty” oraz fllmu „Pokolenie".. 


Europy _ frodkowo-wschodniej. 
Rozwój jego datuje się od 
końca 1545 roku, gdy utworzo- 
no przedsiębiorstwo państwo- 
we „Film Polski". 

-./Z późniejszych dzieł pol- 
skiej kinematograth z po- 
<hlebnymi  złosami krytyki 
spotkał się -zwłaszczą film 
„Młodość Chopina", demon- 
strowany na festiwalu w We- 
necji w 1854 roku. W odtóżnie- 
niu od słabego tllmu amery- 
kańskiego o Chosinie, polski 
fllm obrazuje wiernie życie 
Chopina 1 jego udział w walec 
wyzwoleńczej narodu polskic> 
go. Film pólski znajduje sle 
obecnie w pełnym rozwoju... * 


-- RożMArfości 
FILMOWE 


Opracował J. ZEN 


MALARSYWO I FILM 


Ręzuac lilm historyczny 
At twórcy filmowi — reżyser, 
scenograf, charakteryzator. kos- 
tiumolog, operator — szczególnie 
chętnie sięgają do wzorów ma- 
larskich, szukając w dziełach 
dawnych mistrzów motywów. 
plastycznych charakteryzujących 


minioną epokę. Oto na przykład 
zdjęcie aktorki francuskiej Ar- 
letty w filmie Marcela Carnć 
„Goście wieczorni* (na lewo) o- 
raz portret królowej Jane Sey- 
mour pędzla H. Holbeina,na któ- 
rym wzorowano się przy projek- 
towaniu stroju bohaterki filmu. 

(Wi „L'Amour de VArt' 


Zamierzenie czy przyp 


1524 r. reżyser niemiecki Muraau 
zrealizował film pt. „Portier ho- 
telu Atlantic" (tyt. oryginalny „Der 
letzte Mann), w którym duży sukces 
odniósł występujący w zoli tytułowej 
Emil Jannings. Zarówno cały film, 
jak.| kreacja aktorska weszły do kla» 
syki Xdnematografii. 
Ohecnie w NRF nakręcono nową 
wersję tego flimu (reż. Haraid-Braun), 


« główną rolę odtwarza Hans Alderv., 


Kmit Janninęs w tytułowej roli w filmie reż 
Murnau z 18% r. pt, „Portier hotelu Atlantic 


Nowe wydanie ekranowe „Portlera* 
różni się znacznie od pierwowzoru, 
ale... porównajmy oto zamieszczone 
xdjęcia ż obu fllimów. Nawiązanie do 
ilimu z 1924 r. jest niewątpliwe. Czy 
te tylko drobny uki>n w stronę mi- 
strza Murnau, c<y zamierzone nawią- 
xanie do klasyczaego dzieła, czy wre. 
szcie przypadek — trudno dać odpo- 
wiedź, zanim nie porówna się obu 
odmian filmu... 


JHluns Albers w analogicznej scenie w nowej 
wersji tego filmu zrealizowanej w NRE w br. 


Paryski eatr cient „Chat-Noir* demonstruje jedno ze swych widowisk w opra- 
zownika 


coweniu ry! Caran  d'Ache'a. 


Aby rzucić na ekrań cień kaznodziei 
przemawiającego i gestykulującego na 
ambonie — Trewey przymocował do 
ręki pudełko tmitujące mównicę 


Sztukmistrz Trewey w chwili 
ruchomej sylwety głowy psa, 


W poprzednim odcinku 
madtości" wspominaliśmy o 
chińskich cieniach, popularnej 
formie widowisk świetlnych o- 
kresu przedkinematograficznego. 
Otóż „teatrzyki cieni* cieszyły 
się dużym powodzeniem w Eu- 
ropie w końcu ubiegłego wieku. 
Niektóre z nich posługiwały się 
dość nawet skomplikowaną ma- 
szynerią sceny, prezentowały 
sporą liczbę ruchomych postaci, 
zatrudniały wiele osób persone- 
lu technicznego i pomocniczego. 
'W paryskim kabarecie „Czar- 
ny Kot* na Montmartre demon- 
strowano np. całe epopeje bata- 
listyczne i spektakle zawierają- 
ce wielkie sceny zbiorowe, opra- 
cowane plastycznie przez arty- 
stę Caran d'Ache'a, któremu wi- 
dowiska cieni przyniosły wkrót- 
ce światową sławę jako rysow- 
nikowi. Spektakle były uzupeł- 
niane muzyką, efektami dźwię- 
kowymi, a nawet śpiewem. Wi- 
dowiska te miały bezsprzecznie 


„Roz- 


ca 


Widok od strony Kulis (183% r.) 


4 
dażć 

Wesoła pcenka ze spektaklu „chiń- 
skich cieni" pt. „Brutalna akamisfi” 


w realizacji Georg: lósa w Tea- 
trze R. Houdina w Pa: (1890 r 


pokazywania na ekranie („projekcja od tyłu”) 
będącej cieniem odpowiednio złożonych dłoni 


wpływ na późniejszy rozwój 
sztuki filmowej, były w pew- 
nym sensie „próbą ' generalną" 
umiejętności pokazywania udra- 
matyzowanych historyjek obraz- 
kowych. Georges Melits przed- 
tem nim wziął się do realiza- 
cji filmów był m. in. twórcą 
wielu spektakli cieni w * tea- 
trze Roberta Houdina w Pa- 
ryżu. 


Warto przy okazji tego tema- 
tu przypomnieć postać presti- - 
digitatora Treweya, który ob- 
jeżdżając liczne miasta europej- 
skie popisywał się zabawnymi 
grami cieni rzucanych przez po- 
ruszające się dłonie (coś ńa po- 
dobieństwo  dziecinnej zabawy 
w tzw. „zajączki* na ścianie). 
Miniaturowy teatrzyk (a może 
kino?) Treweya' stanowił w la- 
tach osiemdziesiątych i dzie- 
więćdziesiątych ubiegłego stule- 
cia atrakcję wielu lokali rozryw- 
kowych, kawiarnianych i estrad. 


1 


opowiada 


O SWEJ TRZYDZIESTOCZTEROLETNIEJ 


PRACY W FILMIE 


Jai wa stosy ksią- 
ice a wśród nich gru- 
be, bogato oprawne to- 
my ze znajomymi tytu- 
łami: „Zakazane piose! 

ki*, „Skarb*, „Pierwszy start", 
Przygoda na Mariensztacie"... 
Leonard Biczkowski, jak gdy- 
by odgadując moje myśli, zdej- 
muje grube tomy z półki. To 
nie są bynajmniej ilustrowane 
wydawnictwa pamiątkowe, lecz 
po prostu scenopisy filmów Bucz- 
kowskiego i to scenopisy robo- 
cze, gęsto pokryte kreślonymi na 
gorąco notatkami,, naszkicowany- 
mi pobieżnie fragmentami deko- 


racji itp. Pamiątki z filmowego 


dorobku Buczkowskiego. 


— Czy pan wie — przerywa 


milczenie gospodarz — że: „Za- 
kazene piosenki* miały być po- 
czątkowo średniometrażowym 
reportażem muzycznym? Pomysł 
filmu powstał w pierwszych 
dniach po wojnie, gdy spotka- 
łem się z Ludwikiem Starskim. 
Zresztą większość moich później- 
szych — filmów. 
wspólnie. 

— O ile wiem, „Zakazane pio- 
senki* nie były pana pierwszym 
filmem po wyzwoleniu. Ma pań 
przecież „ha sumieniu" : trzy 
wcześniej zrealizowane średnio- 

metrażówki. 


— Zgadza się. Pierwszym 
moim filmem po wyzwoleniu był 
inscenizowany reportaż „Łódź 
1939—1945". Później zrobiłem 
„Wieczór. wigilijny" — coś w 
rodzaju filmowej impresji z 
Aleksandrem Zelwerowiczem w 


realizowaliśmy 


roli głównej. Ostatnią wreszcie” 


z tej serii była fabularyzowana 
opowieść „W chłopskie ręce* o 
reformie rolnej. W ogóle tak się 
już jakoś złożyło, że ciągle robię 


filmy  „pierwsze*. „Zakazane 
piosenki* były pierwszym powo- 
jennym filmem . fabularnym. 
„Skarb* .— pierwszą komedią, 


„Przygoda na Mariensztacie" — 
pierwszym polskim filmem %o- 
lorowym, a „Sprawa, pilota Ma- 
resza* — to pierwszy film lot- 
niczy, jeżeli nie liczyć „Pierw- 
szego startu", który tematycznie 
także wiązał się z lotnictwem. 

— W pana twórczości dominu- 
Ja więc wyraźnie filmy „pPierw- 

i lotnicze. * 

Buczkowski uśmiechnął się. 

— Uchylę przed panem rąbek 
tajemnicy. Sam kiedyś trochę 
latałem, nic więc dziwnego, że 
pasjonują mnie przygody lotni- 
ków. Zgodzi się pan zapewne, 
że nie są to' zwykli zjadacze 
chleba, że tryb życia wyciska 
pewne piętno na ich usposobie- 
niu, zachowaniu -się, charakte- 
rze. To są jakby inni ludzie i 
tak właśnie chciałem ich przed- 
stawić w filmie „Sprawa pilota 
Maresza". Chodziło mi zwłasz- 
cza o zbudowanie dojrzałej psy- 
chologicznie postaci głównego 
bohatera. W jego sylwetce sta- 
rałem się uogólnić pewne zasąd- 
nicze i — jak mi się wydaje — 
typowe przeżycia. takich łudzi 
jak Maresz. Dlatego ten fiim 
bardzo odbiega charakterem i 
nawet klimatem od moich po- 
przednich obrazów. 

— Czy scenariusz filmu jest 
zmieniony w porównaniu z po- 
wieścią? — pytam. 

— Szkielet fabularny „Niebie- 
skich dróg' oczywiście pozosta- 
je, ale trzeba było wyeliminować 
trochę wątków ubocznych. Cho- 
dziło o wybicie na pierwszy plan 
postaci głównego bohatera, wo- 
kół którego koncentruje się cała: 
akcja. -Rola Maresza była, dlate- 
go dość trudna i miałem nieco 
kłopotów z jej obsadzeniem. Czy 
Wieńczysław- Gliński, który tą 
rolą zadebiutował w filmie, spro- 
stał zadaniu — osądzą na pewno 


Podczas realizacji filmu „Sprawa. pilota 

odda! reżyserowi Buczkowskiemu : rozkła 

kore. „Nie w tym dziwnego, jeteli Fr 
ialakach aszmztkich 


do -wyboru pociąg 1 komunikację L 


przecież to starzy zmajć 

'Giiaski 1 Bokdaa Niewinowiki (tego © 
flimów). Wprawdzie rzecz „rozgrywa sit 
<iu, ale chodzi po prostu o omówieni 
„ pilota Maresza*. Jeszcze jedna, dwie ' 


widzowie. W każdym razie cieszę 
się, że miałem go do dyspozycji 
przez cały okres zdjęciowy, a 
wie pan pewnie, jak to dziś tru- - 
dno zwolnić aktora z teatru. Do-. 
brzy aktorzy są po prostu na 
wagę złota... 

— Tak, słyszałem coś o tym. 
A pozostałe role? 

— Prawie same debiuty, poza 
Wysocką i Niewinowskim, który 
zresztą wystartował kiedyś u 
mnie w „Pierwszym starcie". 
Dla aktorów gra w „Mareszu* 
była nowością — lotniska, sa- 
moloty, skomplikowana  termi- 
nologia lotnicza... Szybko jednak 
przyzwyczaili się do nowych 
warunków. ż 

— Co pan myśli o walorach 
kolorystycznych tego filmu? 
Sprawa barwy w naszym filmie 
jest ciągle dyskutowana. Zły su- 
rowiec, niedobre kopie... 

— „Sprawie pilota Mare 
sza” kolor miał szczególne zna” - 
czenie. Całe partie fitmu rozgry- 


"wają się nocą,niekiedy w gę- 
* stej mgle i złych warunkach at- 


mosferycznych. Czarno-biała ta- 

nie oddałaby wszystkich 
odcieni takiego subtelnego kolo- 
rytu. Moją koncepcją było sto- 
sowanie barwy nie jako oprawy 
filmu, przeciwnie — starałem się 
komponować plastycznie obrazy” 
bardziej stonowa1e, pastelowe. 
I niech pan sobi: wyobrazi. że 
choć lwią część zdjęć zrealizowa- 


„liśmy w dni bezsłoneczne, te 


właśnie partie „Maresza* przed- 
stawiają się, moim zdaniem, naj- 
bardziej interesuiąco, jeżeli cho- 
dzi o kolory. Inna sprawa, że 


j« nieocenione usługi 
w ME „przez „BLU 
y, że zdjęcia plenerowe 
skich 1 że malszykciej 
a stary lotnik, ma 
zną, woli oczywiście... 


No, naturalnie, 
| zeiziie wieńczysiaw 
go mamy także z wielu 
oreie lotniczym na Okę- 
ego ujęcia do „Sprawy 
wki reżysera I ma plan! 


item wyjątkowe szczęście. Ale 
św musiałbym trochę ponu- 


z - Nie wierzę, żeby pan umiał 
dzić. 


Buczkowski opowiada dalej: 
— Otóż dużo zależy od 
kości tzw. osi. W języ- 
l fachowym oznacza to 
7ój taśmy filmowej o ję- 
lakowej emulsji, a więc 
agującej identycznie na 
jiatło i barwę. W- za- 
adach produkujących su- 
wiec przygotowuje się 
jykle dla — powiedz- 
y kilkudziesięciu tysię- 
' metrów taśmy, czyli 
a tej osi — wannę 
nulsji. Choć proces tech- 
logiczny jest w zasadzie 
wsze taki sam, zdarza- 
się jednak często ja- 
eś minimalne odchyle- 
a, inaczej przebiega sty- 
lięcie emulsji, bywają 
obne różnice tempera- 
ry i to wszystko czasem 
cydująco wpływa na 
ułość taśmy. Przy „Mare- 
u* używaliśmy dwóch 
i, z których jedna spe- 
alnie czuła, nadawała się 
skoriale ' do zdjęć  ateliero- 
ych. -Potrzebowała ona o po- 
wę mniej światła: niż dru- 
| oś. > 


— Powiedział pan tyle cieka- 
ych rzeczy o „Mareszu',. że 
raz wypada już tylko spytać, 
zy ujrzymy ten film na exra- 


Reżyser Buczkowski” czyni nie- 
reślony ruch ręką. 


Nie, i tak się nie doliczymy. Wszys 


— Film jest gotów, wszystko 
zależy więc od produkcji maso- 
wych kopii kolorowych, które 
po raz pierwszy: wykonujemy v 
Polsce, w laboratorium wytwór- 
ni łódzkiej. Załoga laboratorium 


Przerwa w zdjęciach. Reżyser Buczkowski studiu- 
łe scenopis, zastanawia się jak rozwiązać kolejne 
ujęcie. Kiedy ma się na koncie te dwadzieścia fll- 
mów, pamięć nasuwa zapewne różne możliwości. De- 

wizą reż. Butzkowskiego jest jednak zawsze wynaj- 
dywanie jakichś nowych oryginalnych rozwiązań, 


dokłada starań, by z honorem 
wypełnić to bojowe zadanie. 
Sprawa obróbki barwnej taśmy 


'w kraju ma bowiem kolosałne 


znaczenie. Dam panu taki przy- 
kład: przy realizacji „Przygody. 
na Mariensztacie" czekaliśmy po 


" parę tygodni na przejrzenie na- 


kręconego materiału, który. wy- 
woływano w Berlinie. Przy „Ma- 
reszu" oglądaliśmy rezultaty na- 
$zej pracy już po kilku dniach, 


także robiła niespodzianki. To spojrzenie w miebo nie jest przypadkowe: 


itko to oczywiście figiei fotoreportera, 
Szieć: patrzcie, jaki ten Buczkowski jest „łotniczy, nie tylko samoloty mu w Głowie. 
potu, pogoda 

J wisi w powietrzu. Burza, deszcz czy 


można więc było jeszcze skory- * 


gować błędy, to i owo dokręcić. 

— Rzeczywiście, czekanie .ty- 
godniami na materiały, to na- 
prawdę realizacja filmu „po o0- 
macku", bez rozeznania. Może 
teraz, gdy robimy już sa- 
„mi kolorowe kopie, ckres 
*dzielący ukończenie  fil- 
„mu od premiery także się 
skróci. Jestem pewien, że 
tymczasem _ przygotowuje 
pan już nowe filmy. 

— Zgadł pan. Mam na 
warsztacie kilka nowych 
tematów. Pierwszy — to 
„Wdowa po  Janczysie*. 
Zna pan to opowiadanie 
Józefa Hena, drukowane 
w „Nowej Kulturze*'? Ma 
to być w założeniu film 
satyryczno - obyczajowy. 
Chodzi o prawo młodej 
wdowy do normalnego ż 
cia, miłości, do szczt 
osobistego. Drugi temat 
dotyczy dramatycznej u- 
cieczki polskiej łodzi pod- 
wodnej „Orzeł* przez Tal- 
lin do Anglii we wrze- 
śniu 1939 roku. W przy- 
szłym tygodniu spotykam 
się nawet z dwoma  po- 
zostałymi przy życiu maryna- 


' rzami z „Orła”, którzy bra- 
"Hi udział w tej eskapadzie. 


Ten scenariusz  przygotowu- 
jemy wspólnie - z.  Meissne- 
rem. 

— Więc znowu Meissner? To 
byłby już jego czwarty film... 
„—A drugi ze mną — dópówia- 
da Buczkowski. —. Nawiasem 
mówiąc Meissner to mój stary 


1 znowu „Pllot Mareszw: Pomyłka wykluczona, „lotnicza« atmosfera tego zdjęcia jest dosyć wymowna. Jeden amoiot, drugi, trzeci, 
który tym zabawnym montażem chce powie- 

1 rzeczywiście. Z samolotami było sporo kło- 
€o tam się kryje za chmurami, coś jakby 
niepokój pogoda? A że wszystkie te gatunki żury będziemy mogi 
więc I obawy można odsunąć na bok. Dla lotnika nle ma ani złej drogi, ani złej pogody, więc i eklpa filmu lotniczego nie może grymasie 


podziwiać w filmie o Mareszu, 


przyjaciel. Byliśmy kiedyś razem 
w szkole lotniczej. Stare to już 
dzieje. 


— W takim razie pozwoli pan, 
że zadam jeszcze jedno pytanie. 
Starsi czytelnicy „Filmu" pamię- 
tają pana przedwojenne filmy, 
których od 1922 roku, tzn. od 
zaczęcia pracy w ówczesnym 
Studio  Dramatyczno-Filmowym. 
zrealizował pan — zdaje się — 
jedenaście... 


— Już wiem, do czego pan 
zmierza — przerywa Buczkow- 
ski. — Te filmy przeważnie za- 
ginęły. Mile wspominam nie- 
które, takie, jak na przykład 
„Wierna rzeka* czy „Straszny 
dwór*. Zresztą ma temat pro- 
dukcji przedwojennej można by 
pisać całe tomy. W owych cza- 
sach więcej energii zużywało się 
na znalezienie producenta z go- 
tówką, niż na konkretną pracę 
twórczą. Obsada musiała być z 
reguły „gwiazdorska”. Nikt mie 
bawił się w eksperymenty, a ci 
sami aktorzy grali czasami w 
trzech filmach jednocześnie. To 
był zresztą ich warunek. Scena- 
riusze i scenariopisarze? Nazwi- 
sko Mnisżkówny działało na pro- 
ducentów oszałamiająco, 


Śmiejemy się obydwaj. Posta- 
nawiamy spotkać się znowu przy 
jakiejś okazji i pogawędzić. Je- 
stem pewien, że tą okazją będzie 
nowy film Buczkowskiego, a 
spotkanie wypadnie na planie. 
w plenerze lub w atelier. 

Rozmawiał 
JERZY PELTZ 
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MOJA DROGA 


DO 
HOLLYWOODZKIEGO 
FIRMAMENTU 


ap 


zy chętnie wspominam ftl- 

my, które nakręciłam w 

ciągu tych dwudziestu pię- 
ciu lat pracy w Hollywood? Czę- 
sto mi zadają takie pytania moi 
koledzy i koleżanki. Otóż 
tak, i nie. Są filmy, do których 
chętnie wracam myślami, są i 
takie, o których całkiem zapom- 
niałam lub chciałabym zapom- 
nieć. Zależy to hie tylko od tego, 
czy ów film był dobry cży zły, 
czy źle lub dobrze'w nim gra- 
łam, czy żle lub dobrze o mnie 
pisano w związku z tym fil- 
mem, ale i od tego, jak się ukła- 
dało w owym okresie moje ży- 
cie osobiste, w jakim byłam na- 
stroju, czy. miałam przykrości. 
czy też uśmiechnęło się do mnie 
w danym momencie szczęście itp. 


JAK POWSTAŁA NAZWA 
„OSKAR*? 


Mile na przykład wspominam 
film „Kusicielka* („Dangerous*), 


za który otrzymałam mego pier-_ 


10 


BETTE 


VIS 


wszego „Oskara”, czyli nagrodę 
hollywoodzkiej akademii tilmo- 
wej. Wiem, że udała mi się 'rola 
wielkiej aktorki Jeanny Eagels, 
którą odtwarzałam w tym fil- 
mie; wiem, że miałam tam kil- 
ka dobrych dramatycznych mo- 
mentów, ale jest jeszcze jedno 
wspomnienie, które sprawia, że 
do „Kusicielki* tak chętnie my- 
ślą wracam. 

Nagrodę (jest to dość duża sta- 
tuetka) otrzymałam tego samego 
dnia, w którym wykryłam wre- 
szcie tajemnicę drugiego imie- 
nia mego męża, Harmona O. 
Nelsona. Od dawna mnie intry- 
gowała ta litera „O* przed na- 
zwiskiem na jego bilecie wizy- 


'towym, ale Harmon za nic na 


świecie nie chciał mi wyjawić, 
jak ma na drugie imię. 
Szukając jakiegoś dokumentu 
naticnęłam się na jego świadec- 
two urodzenia i wykryłam, że 
to imię brzmi — Oskar. Strasz- 
nie się wstydził tęgo imienia, po- 
nieważ wydawało mu się nie- 


słychanie śmieszne. Teraz, przez 
przekorę, zaczęłam swą statuet- 
kę nazywać „Oskarem”. 

Najpierw nasi najbliżsi przy- 
żaciele,. potem wszyscy koledzy 
z wytwórni, a wreszcie cały 
świat filmowy przyjął tę nazwę 
i stąd nagroda hollywoodzkiej 
akademii dziś już w oficjalnych 
sprawozdaniach nazywa — się 
„Oskarem*. 

1 . 
MOJE ULUBIONE ROLE 


Moim następnym dobrym fil- 
mem po „Kusicielce" był „Ska- 
mieniały las* („The Petrified Fo- 
rest"). Mile wspominam ten film 
jak i te kilka innych, w któ- 
rych grałam z nieżyjącym już 
dziś Leslie Howardem, jednym 
z najbardziej uroczych ludzi na 
świecie. Jakiej klasy aktorem 
był Leslie — wiedzą najlepiej 
ci, którzy go podziwiali na 
scenie i na ekranie. 

Różne wspomnienia łączą mnie 
z różnymi filmami. Ot, chociaż- 
by z filmem „Dzieje diablicy” 
(„ezebel*), za który, nawiasem 
mówiąc, dostałam drugiego „O- 
Skara”, łączy mnie również bar- 
dzo miłe wspomnienie. Wyjątko- 
wo dobrze mi się pracowało z 
reżyserem Williamem Wylerem ); 
— jeżeli można się tak wyrazić 
— bardzo się zżyłam' z postaną 
bohaterki, którą grałam. Jest to 
jedna z moich trzech ulubionych 
ról. Pozostałe dwie — to rola w 
filmie „Guwernantka* („AJI This 
and Heaven, Too*), w  któ- 
rym grałam z Charlesem Boyer, 
i rola w filmie „List* („The 
Letter"), w którym moim part- 
nerem był przemiły Herbert 
Marshall. 

Skoro już mowa o partnerach 
— to muszę przyznać, że chętnie 
wspominam ze względu na Pau- 
la Muni — „Miasto graniczne” 
(„Bordertown*).*Film był raczej 
kiepski, ot, po prostu jeden z 
wielu seryjnych filmów, o któ- 
rych nie jestem. najlepszego 
zdania, ale praca z aktorem 
tej klasy co Paul. Muni da- 
wała mi wiele satysfakcji. Ja- 
kiż wspaniały dar przeistaczania 
się ma ten człowiek! 


DWIE GRUPY AKTORÓW 


Aktorów dzielę na dwie grupy.- 


Pierwsza — to ci, którzy mają 
ów dar całkowitego przeistacza- 
nia się w postać przez siebie od- 
twarzaną, druga — to tacy, któ- 
rzy zawsze grają... siebie. —_ 
Do pierwszej grupy zaliczam 
poza Paulem Muni — Charlesa 
Laughtona, Spencera Tracy, Ju- 
dith Anderson, Laurence'a Oli- 
viera, Johna  Gielguda, Aleca 
Guinnessa, a z młodszych — Mar- 
lona Brando, Julię Harris i Kima 
Stanleya. Doskonałym przykła- 
dem aktorskiego przeistaczania 
się jest dla mnie również fran- 
cuska pieśniarka Edith _ Piaf, 
która śpiewając dziesięć piose- 
nek, staje się dosłownie dzie- 
sięcioma różnymi osobami. 


Wodimie, „Piatność na, żądanie” 
(„Paymeni Demand"), zreali- 
zowamym w roku J88i, Bókte Daola 
grała rolę mężatki, Która przeży- 
wa dramatyczny rozwód z mężem. 
Bette wystąpiła. w tym filmie wraz 
że swą córeczką (patrz zdjęcia) 


Druga grupa aktorów — to ta- 
cy, jak: Joan Crawford, Gary 
Cooper, Clark Gable i Marilyn 
Monroe. Mają oni dużo oso- 
bistego wdzięku, ale zawsze 
na ogół są jednakowi. Wie- 
lu filmowców hollywoodzkich 
twierdzi, iż właśnie tacy ak- 
torzy są finansową podstawą 
amerykańskiego przemysłu fil- 
mowego. Być może. 

Ten podział aktorów na dwie 
grupy przeprowadziłam już da- 
wno, w pierwszych dniach mo- 
jej kariery artystycznej. Niewie- 
le jeszcze wiedziałam o rzemio- 
Śle aktorskim, ale doskonale się 
orientowałam, .że moje miejsce 
jest w tej pierwszej grupie. Ni- 
gdy zresztą nie miałam warun- 
ków, by zdobywać widza samym 
zjawieniem się na ekranie. 

Zawsze chętnie grywałam role 
charakterystyczne, bez względu 
ma to czy odtwarzane przeze 
mnie postacie były stare czy 
młode, sympatyczne czy anty- 
patyczne. brzydkie czy ładne. W 
czasach, kiedy każda z „gwiazd* 
czy kandydatek na „gwiazdę* 
myślała o tym, by grać tylko 
olśniewające kobiety — wpra- 
wiałam w zdumienie koleżanki, 
dopominając się o role charak- 
terystyczne. R 


RZECZ WAŻNA 
DLA AKTOREK! 


Zdarzało się przecież, że i ja 
byłam w rozterce. Pamiętam, że 
kiedy dostałam główną rolę w 
filmie „Prywatne życie Elżbiety 
i hr. Essexa" („The Private Li- 
ves of Elizabeth and Essex") — 
pytałam sama siebie: 


zajęcie z filmu „Skradzione ży- 
cie' Stolen Life"). W 


4 tym 

Bette Davis odtwarzała 
dwie role stóstr bliźniaczek, które 
kochają się w jednym meżczyźnie 


— Czy trzydziestoletnia kobie- 
ta może sobie pozwolić na to, 
by grać rolę przeszło sześćdzie- 
sięcioletniej królowej? 

Zwierzyłam się w końcu ze 
swych wątpliwości Charlesowi 
Laughtonowi. 

— Dla aktora tylko jedna 
rzecz jest ważna — powiedział 
Laughton — to świadomość, że 
dana rola odpowiada mu, że po- 
trafi odtworzyć ją właściwie, do- 
prowadzić widza. do tego, żeby 
zapomniał, iż ma przed sobą ak- 
tora i wierzył, że to ów boha- 
ter filmu czy sztuki stoi przed 
nim. Jeżeli rozumiesz i czujesz, 
co przeżywała stara królowa, 
nieważne ile masz lat. Aktor ma 
tyle lat, ile ma odtwarzany 
przez niego bohater. 

Później nie miałam już podob- 
nych — nazwijmy je — kobie- 
cych kompleksów. I dobrze na 
tym wyszłam. Pamiętam, jak 
kiedyś powiedziała mi Claudet- 
ie Colbert: 

— Wiesz, Bette, że twoja ka- 
riera aktorska jest godna poża- 
zdroszczenia. Nie tylko dlatego, 


aŻi: 


'lmie „Dzieje diablicy" („Jezebel*) partnerem Bette Davis był Henry Fonda 
ć zdjęciu). Za tę rolę otrzymała znakomita aktorka po raz drugi „Oskaru* 


że zdobyłaś dwa „Oskary* i że 
stworzyłaś tyle dobrych ról... 

— A co masz jeszcze na my- 
Śli? — zapytałam. 

Claudette się roześmiała. 

— Zaczęłaś grywać stare ko- 
biety na długo przedtem zanim 
je musiałaś grać i teraz 
nikt mie będzie wiedział, kiedy 
naprawdę będziesz musiała. 

Tle racji miała Claudette Col- 
bert — ja sama wiem najlepiej. 


KONIEC 


OD REDAKCJI. Kończąc w tym 
namerze druk fragmentów pamiętni- 
ka Bette Davis — prosimy o nadsy- 
łanie do Redakcji uwag w związku : 
tym cyklem. Zależy nam na szcze- 
rych wypowiedziach, czy tego gatun- 
ku pozycje w „Filmie* odpowiadają 
zainteresowaniom naszych czytelni- 


ków czy też nie. Fragmenty pamięt- 


nika, Bette Davis drukowalitmy m. 
in. dlatego, że w odpowiedziach na 
maszą niedawną ankietę wielu czy- 
telników domagało się informacji o 
aktorach zagranicznych, szczególnie 
starszego pokolenia. Chodzi nam więc 
o te, czy taka forma informacji, jak 
zakończony wyżej cykl, mie zawiodła 
maszych czytelników. Jeżeli pamięt- 
mik Bette Davis zainteresował Was — 
postaramy się wkrótce zamieścić po- 
dobny materiał. Czekamy tylko na 
Wasze wypowiedzi: tak czy nie. 


Bette Davis wraz ze swym partnerem Gary Merilliem w filmie „Wszystko 


o Ewie'* („All about Eve"). 


Fum ten, zrealizowany w roku 1959, cieszył 3k 
wielkim powodzeniem i przysporżył Bette Davis wiele nowych sukcesów 


AKTORSKI 


DOROBEK 


25 LAT 
PRACY W FILMIE 


(Dokończenie *) 


51 ZRK TWYM SZCZĘ. 


ŚLIWYM _ GWIAZDOM* 
(„Thank Your Lucky Stars"), 
1542 r. 

lekkich 1 

w którym 

I tańczy- 

ła: Obok niej wystąpiły w tym 
filmie wszystkie największe 


„gwiazay* wytwórni „Warner 
Bros*, 


52 „STARA ZNAJOMOŚĆ: 
(„Ola Acquintance"), reż. 
Vincent Sherman, 1543 r. 
Betie Davis grała rolę kobie- 
ty, w której zakochało się 
dwóch przyjaciół, literatów. 
U boku Bette występowali: 
MIRIAM HOPKINS, GIG 
YOUNG | JOHN LODER. 


53 %AN  SKEFFINGTON" 
(„Mr. Sketfington"), reż. 
Vinceut Sherman, 1944 r. 
Bardzo udany fllm I bardzo 
dobra rola. Davis grała pustą 
kobietkę, która starzeje się 
I traci urodę. Jej partnera- 
mi byli: CLAUDE RAINS, 
WALTER ABEL | RICHARD 
WARING. 


54 zKOLLYWOODZKA KAN 
TYNA* („Hollywood Can- 
teen”), reż. "Delmer 
tod r. 


Treścią flimu była historia 
powstania aktorskiej kantyny 
w Hollywood, a Rette Davis 
grała rolę kierowniczki tej 
kantyny. I w tym filmie wy- 
stąpiły również wszystkie nie- 
mal _ „gwiazdyć wytwórni 
„Warner Bros', 


Daves, 


55 ;7B02E, JEST ZIEL.0- 
NE* („The Corn in Gre- 
reż. Irving 


Dobry tlim, dobra rola. Da- 
vls grala nauczycielkę, która 
pomaga pewnemu górnikowi 
w zdobyciu wykształcenia. 
Partnerami Bette Davis byli: 
J0HN DALL, JOAN LORRING 
I NIGEL BRUCE. 


Rapptr, 


56 „SKRADZIONE | ŻYCIEŁ 
(„The Stolen Life"), reż. 
Curtis Bernhardt, 1346 r. 

Bette Davis grała dwie rol 
— dwóch sióstr-bliźniaczek, 
kochanych w jednym mężczy- 
źnie. Tym mężczyzną był 
GLENN FORD. 


„ („Decep- 


„POMYŁKA* 
57 „ret Irving Rap- 


font), 
Per, 1946 r. 


Był to melodramat, ale kul- 
turalnie zrobiony. Davis od- 
twarzała sławną pianistkę, któ. 
ra żyje w ciągłej obawie, by 
jej mąż nie dowiedział śię o 
stosunku łączącym ją poprzed- 
nio z pewnym kompozytoreea. 
Partnerami Davis Byli: CLA- 
UDE RAINS | PAUL HEN- 
REID. 


58 SPOTKANIE W_ZnuE: 
(„Winter meeting"), reż. 
Rretaigne Windust, 1948 r. 
Tym raiem była te dość na- 
iwza historia o pewnej poetce, 
zakochanej w oficerze mary- 
marki wojennej. Partnerami 
Davis byli: JIM DAVIS, JA* 
NIS PAIGE I JOHN HOYT. 


„KWIETNIOWA NARZE- 
CZONA* („une Bride"), 
red. Bretaigne Windust, 1945 r. 
Film słaby. Bette Davis za- 
grała w nim na prośbę produ- 
centów, by „okrasić* swym 
nazwiskiem afisz, na którym 
poza nią było już nazwisko 
ROBERTA MONTGOMERY. 


60 ;Z „ĘASEM* (,Beyona 
fhe porest"), reł. Kiny 
Vidor, 1345 r. 

Film z gatunku psycholegi- 
cznych dramatów. Davis grała 
rolę starszej zgryźliwej | po- 
kłóconej z otoczeniem saio- 
lubnej kobiety. Ale nawet re- 
żyser z „żelazną ręką" King 
Vidor niewieie mógi zrobić z 
kiepskiego scenariusza. Poza 
Davis występowali: JOSEPH 
COTTEN DAVID BRIAN. 


ĄŚŚŚŚŚŚAVVvkooln 


„blieteki 


61 WSZYSTKO 0. EWIE: 
GGAII About Eve"), reż. 
Joseph L. Mankiewicz, 1850 r. 
W tym udanym filmie Davis 
eatwarzała rolę starzejącej się 
aktorki, która stara się nie 
dopuścić do sceny młodej uta- 
lentowanej rywalki. Krytyka 
przyjęła ten film entuzjasi 
cznie. Partnerami Bette Davis 
byli: ANNE BAXTER, GEOR- 
GE SANDERS I GARY MER- 
RIL. 


62 ;PŁATNOSĆ NA ZĄDA- 
NIE* („Payment on De- 
mant*), reż. Curtis Bernhardt, 
1351 r. 

Malieński dramat, obliczo- 
my na tańsze raczej gusta, Za- 
wiedziona w mliości Bette Da- 
vis rozwodzi się x mężem. 
Bette Davis wystąpiła w tym 
filmie wraz ze swą córeczką. 
Obok Davis grali: BARRY SU- 
LIVAN | JANE COWL. 


63 ;CUDZA " .TRUCIZNĄ" 
(„Another Mia's Poison"), 
reż. Irving Rapper, 1951 r. 
Fllm słabiutki, ale Davis 
świetnie w nim zagrała rolę 
podstępnej kobiety. Partnera- 
mi jej byl: GARY MERRIL | 
EMLYN WILLIAMS. 


64 wTELEFONUJE NIEZNA- 
jomY* (Phone Cal 
frem a Stranger"), ret. Jean 
Negulesco, 1952 r. 

Davis grała tu maleńką ro- 
1ę epizodyczną. W epizodzie 
tym jednak ukazała cały swój 
wielki kunszt aktorski. Wystę- 
powali poza nią: SHELLY 
WINTERS (w głównej roli) 1 
GARY MERRIL. 


$5 zGWIAZDA* („The 
wu Star"), reż. Stuart Hels- 
ler, 192 r. 

Swietna kreacja Bette Davis, 
która odtwarzała rolę starze- 
Jącej się „gwiazdy* holly- 
woodzkiej. 'Krytyka szeroko 
się rozwódziła nad tą rolą, 
podkreślając znakomitą inter. 
pretację roli przez Bette Da- 
vis. Jej partnerami byl: 
STERLING HAYDEN, WAR- 
NER ANDERSON i' MINOR 
WATSON. 


66 ;pZIEWICZA , KnOLO- 
WA% („The Virgin Que- 
en"), reż. Henry Koster, 1955 r. 

Również znakomita kreacja 
Betle Davis, która grała. rolę 
królowej angielskiej Elżbiety 
Po raz drugi w swej karierze 
aktorskiej. (Plerwszy raz od- 
tworzyła tę postać w filmie 
„Prywatne życie Elżbiety i hr. 
Essexa", zrealizowanym w fo- 
ku 1339). W „Dziewiezej kró- 
lowej* obok" Davis wysta- 
pili: RICHAKD TODD i JOAN 
COLLINS. 


67 ;950,BURZY” („Storm 
Center"), reż. Daniel Ta- 
aadash, 1556 r. 

Davis grała rolę bibllotekar- 
ki w małym miasteczku, kió- 
ra opiera się usunięciu z bl- 
„wykiętych” książek. 
ej partnerami byli deblutan= 
el. 


68 ZĄTERA  ZAOPATRZA. 

NIOWA* („/The_Catared 
Affair"), reż. Danie! Taradash, 
1356 r. 

Flimowa przeróbka popalar- 
nej .sztuki telewizyjnej © mie- 
szczańskiej rodzinie irlandzkiej 
i kolejnych losach jej człon- 
ków. Obok Bette Davis wy- 
stąpili: DEBBIE REYNOLDS i 
ERNEST BOKGNINE. 


*) Poprzednie tllimy Bette 
Davis oraz poprzednie frag- 
menty jej pamiętnika — patrz 
numery: 6, 7, 8, 8 1 Jo. Tytuły 
flimów, które nie były grane 
w Polsce, podajemy w tłuma- 
czeniu z angielskiego. jeżeli 


zaś dany tllm był wyświetlany * 


u nas — podajemy ten tytuł. 
pod jakim film wszedł na pol- 
skie ekrany. W nawiasach — 
tytuły oryginalne. 


11 


Scena z kukiełkowego fllmu J. Trnki pt. „Stare podania czeskie”, zrealizowanego.według dzieła A. Jiraska 


Krótko o wszystkim 


© Dwie pełne godziny trwało na- 
kręcanie jednej sceny filmu doku- 
mentalnego „,Bezbolesny poród” rea- 
lizacji Henri Fablaniego, który, na 
ostatnim festiwalu w Cannes otrży- 
mał nai za najlepszy filmowy 
reportaż „Wielki połów", Te dwie 
godziny były dość uciążliwe dla re- 
żysera | operatora jako że działo xię 
to pomiędzy pierwszą a trzecią nad 
ranem. Główni odtwórcy filmu — 
młoda matka i dziecko — bezbłędnie 
odegrali swe role. 


8 Wiosi, zapaleni wielbiciele wy- 
ścigów samochodowych, realizują dwa 
filmy, których bohaterami są. znani 
zawodnicy. Pierwszy — poświęcony 
pędzie ojcu I synowi Ascarim. Ascari- 
ojelec zdobył kilkakrotnie mistrzo- 
stwo świata w wyścigach samochodo: 
wych; syn, który zglnął tragicznie 
latem 1985 roku podczas wyścigu w 
Monte Carlo, zdobył wielką nagrodę 
Monzy. 
będzie znany mistrz szybkości — Ta- 
alo Nuvolari. Scenariusz obu filmów 
opracował Villoresi, który sam jest 
znanym automobilistą | bierze udział 
we. wszystkich międzynarodowych 
wyścigach. 


© Ścenarzyści | realizatorzy filmu 
„Dzielnica cudów" — Solange i Ro- 
bert Verney realizują znowu wspól- 


dzwonki „ED NAP 


5) 


Bohaterem drugiego filmu" 


nie film, którego bohaterami i tym 
razem leci. jwną postacią 
filmu jest dwunastoletni chłopiec, u- 
talentowany m 


łówny bohater zostaje porwany) s4 
tematem fllmu, w którym prócz za- 
wodowych aktorów występuje gro- 
mada pełnych temperamentu dziecin- 
w, 


przez 
Dialogi t ko- 
mentarze będą mówione po łacinie. 
wyjaśniające napisy przyjdą z pomo- 
cą widzom, nie znającym łaciny, 


D 


© Film produkcji amerykański2j 
pt. „Wytatuowana róża” oparty na 
sztuce Tennesse Williamsa, autora 
„Tramwaj zwany pożądaniem" — to 
pełna patosu a zarazem humoru hi- 
storia Sycylijki zamieszkałej na Fio- 
rydzie. Główną rolę Kobiecą odtwa- 
rza Anna Magnani, znana nam m. jn. 
z filmów „Rzym, miasto otwarte” | 
„Najpiękniejsza”. Jak twierdzą wta- 
jemniczeni, pretenduje ona do na- 
grody akademii hollywoodzkiej czyli 
do tzw. „Oskara. 


© O życiu hinduskiego apostoła 
Vinoba-Bhave, który propaguje po- 
dział ziemi, zrealizowany zostanie film 
francusko-hinduski. Jedynym  akto- 
rem francuskim występującym w tym 
filmie będzie Jean Marais (znany nam 
ostatnio" z filmu „Cud, zdarza się 
raz”). Wszystkie pozostałe role od- 
twarząć będą Hindusi. 

© Trzynaście filmów fabularnych 
ma zrealizować kinematografia cze- 
chosłowacka w roku 1956. Krytykę 
czechosłowacką niepokot jednak fakt, 
iż większość tych filmów — to adap- 
tacje' bądź powieściowe, bądź też 
sztuk teatralnych. Niepokojący jest 
również brak komedii i scenariuszy 
o tematyce współczesnej. 


Na zdjęciu: Marina Vlady 
w nowym filmie reżyserii 
Foberta Hosscina pt. „Ło- 
try idą do piekła" („Les 
salanda vont en enfer*) 


Imponujący bilans czechosłowac- 
kich filmów animowanych 


'W okresie od roku 1946 do 
chwili obecnej czechosłowackie 
filmy animowane zdobyły 78 
nagród. i wyróżnień, w tej licz- 
bie 23 w kraju i 55 za granicą. 

Filmy  kukiełkowe uzyskały 
50 nagród, rysunkowe — 25, a 
pozostałe 3 nagrody przypadły. 
filmom sylwetkowym. Rekordo- 
wą liczbę nagród, bo aż 34 — 
zdobyły filmy zrealizowane przez 
znakomitego artystę Jerzego 
Trnkę. W dalszej kolejności idą: 
Karol Zeman, Herminia Tyrlova 
i Edward Hotman. 


Dalszy ciąg przygód 
pana Hulot 


Film „Wakacje pana Hulot* 
zdobył wiełką popularność w 
Anglii, Francji, w USA i w ca- 
łej Ameryce Łacińskiej. Twórca 
tego filmu — Tati, scenarzysta 1 
realizator w jednej osobie . — 
postanowił pokazać pana Hulot 
1az jeszcze, ale już .po waka- 
cjach. 

Film nosić będzie tytuł „Wu- 
jaszek*. Ma to być satyra na 
drobnomieszczaństwo francuskie. 


"Nagrody w Anglii 


Pierwszą: nagrodę Filmowej 
Akademii Brytyjskiej za rok 1955 
otrzymał film „Ryszard III". Na- 
grodę za najlepsze wykonanie 
przyznano Laurence Olivierowi 
za tytułową rolę w tym filmie. 

Tytuł najlepszej aktórki an- 
gielskiej otrzymała siedemdzie- 
sięcioletnia Katie Johnson za ro- 
lę w komedii pt. „Zabójca dam*. 
„ Jako najlepsi aktorzy zagra- 
niczni odznaczeni zostali. Ernest 
Borgnine i Betsy Blair — za 
role w filmie produkcji amery- 
kańskiej „Marty”. 

Za najlepszy film dokumental- 
ny została uzńana „Wielka pre- 
ria* Disneya. 


Głosy francuskich 
intelektualistów 


W ankiecie przeprowadzonej 
wśród stu wybitnych intelektua- 
listów francuskich na temat, ja- 
ki film uważają za najlepszy, za- 
równo pod względem artystycz- 
nym, jak ideowym — 52 głosy 
padły na dzieło Eisensteina „Pan- 
cernik Potiomkin". Liczne głosy 
otrzymały również filmy De Siki 
(zwłaszcza „Złodzieje rowerów*); 
„Strada" — film włoski reżyse- 
rii Felliniego, „Opera za trzy 
grosze” — Pabsta (film niemiec- 
ki z lat trzydziestych), „Męczeń- 
stwo Joanny d'Arc" (klasyczny 
film duńskiego realizatora Dre- 
yera) i „Milion* — Renć Claira. 


Złoty puchar 
dla Lollobrigidy 


Miasto włoskie Viareggio u- 
fundowało nagrodę za najlepszą 
kreację w filmie włoskim. Na- 
groda ta — złoty puchar — zo- 
stała przyznana za lata 1954/55 
Ginie  Lollobrigidzie, aktorce, 
której filmy- spotkały się z naj- 
gorętszym przyjęciem publiczno- 
Ści i która najbardziej przyczy- 
niła- się do rozgłosu filmu wło- 
„skiego za granicą. 


GD UJRZYMY NA EKRANIE? 


MY Z RRONSZTADTU 
(MY iz Kronsztadta) 


Wykonawcy: Komisarz Martynow — 
w. Zajczikow,  Czerwonogwardzista 


Wasyl — N. in, pułku. 
Draudin — 0. Żakow, Katarzyna fij- 
man — jom _jBa- 
łaszow — G. Buszujew, Waleńti» 


Bezimienny — P. Kiriłłow, Anton 
rabesz — E. Gunn, Junga — M. Gu- 
rinienko. 3 
Produkcja: „Mostilm* (ZSRR)-1956. 
Wznowienie klasycznego  flimu ra- 
duieckiego opowlidająceo 0 wWal- 
kach, które toczyła rowolucja w 1519 
r. przeciw wojskom gen. Judenicza 


EDOKOŃCZONA OPOWIEŚĆ 
(Nieokonczennaja powiest) 


Fryderyk Ermier 

Zdjęcia: A. Nazarow 
Muzyka: G. Popow 
Wykonawcy: Jelsawieia Maksim" 

leka stricka, Jerszow. 
Bondzięzak, Ahna, je- 
Hiacintowa, Aganin. 
lekarz — m. Samojłow, Sekretarz par- 
„fl — g. Lebiediew, Spirin, ojciec — 
A. Łarikow, Spirin, syn — G. Cho- 
wano! 


Produkcja: „Lentlim" (ZSRR) — 
1455. S 
Dramat obyczajowy. Historia malłości, 
młodej lekarki x Leningradu | spa- 
raliłowanego konstraktora statków 


TATA, MAMA. GOSPOSIA 
11a 
(Papa, maman, i bonne et moi) 


Scenariusz: Marcej Ayme t Pierr: 
very 


Reżyseria: Jean-Paul Le Chanois 
Mare Fośsara 


ty 
IObŃka: George Van Parys 
Wykonawcy: Tala - Fernand Lo- 
„douxz, Mama Gaby Morlay, Go- 
sposia — Nicełe Ceurcel, Syn — Ro- 
Bart, Lameurenx, - Adwokat Jexu 


Produkcja: „Champs Śzaysóes" 1 
„Lambor. Film Production" (Francja) 
1958. 

Dowctpna komedia francuska twór- 
cy fllmu „Bez mdresu* opowiada o 
życiu przeciętnej rodziny paryskiej 


Z motałnika reportera 


W KRAKOWIE 


ym razem jako ceł re- 

portażu, a .jednocze- 

śnie formalną konty- 

nuację swego „Repor- 
: tażu szczecińskiego" *) 
obraiem największy obok War- 
szawy ośrodek kulturalny w kra- 
ju — Kraków. 

Rozmawiam z dyrektorem kra- 
kowskiego Okręgowego Zarządu 
Kin, ob. Bochnackim. 

— Ilość mieszkańców Krako- 
wa — opowiąda dyrektor Boch- 
nacki — waha się w tej chwili 
w granicach 400—450 tysięcy 
(w tym około 80 tysięcy to 


mi państwowymi i trzema związ- 


kowymi. Razem daje. to około - 


5.600 miejsc, to znaczy ponad 75 
widzów na jedno krzesło: 

Stosunek wydać by się mógł 
nie tak zły, wziąwszy pod uwa- 
gę fakt, że Kraków dysponuje 
przecież także teatrami, salami 
widowiskowymi tilharmonią itd. 
Jednak spośród trzech kin 
związkowych, jedno tylko wy- 
świetla filmy przez cały tydzień, 
po dwa seanse dzienne, pozostałe 
dwa — grają przez niepełny ty- 
dzień po jednym lub dwa 
seanse, tak że praktycznie nie 
odciążają kin państwowych. 
Faktyczne obciążćnie wynosi więc 
ponad 85 rwidzów na jedno krze- 
sło. 

Pyta pan, czy sytuacja zawsze 
tak wyglądała. Nie, nie zaw- 
sze. Po wojnie, kiedy w począt- 
kowym  okresić  podlegaliśmy 
jeszcze Ministerstwu Kultury i 
Sztuki, w ciągu krótkiego czasu 
straciliśmy trzy sale o łącznej 
ilości 2.700 miejsc. W dawnych 
pomieszczeniach kinowych stwo- 
rzono dwa teatry i filharmonię 
(m. in. Teatr Młodego Widza, 
który — zdaniem autora repor- 
tażu — jest najsłabszym teatrem 
krakowskim tak pod względem 
artystycznym, jak i programo- 
wym). 

Jeżeli chodzi o krótkie scha- 
rakteryzowanie sytuacji w ki- 
nach, to oprócz tego co powie- 
działem — ciągnie dalej dyrek- 


*tor Bochnacki — chciałbym do- 


dać, że taka np. Nowa Huta, 
położona 6 10 km od Krakowa 
przy 80 tysiącach mieszkańców. 
— dysponuje zaledwie dwiema 
salami kinowymi o łącznej licz- 
bie 539 miejsc (). Stan. ten 
wprawdzie w ciągu pięciolatki 
ulegnie poprawie, gdyż w tym 
okresie przewidziana jest budo- 
wa pięciu nowych sal kinowyc 
ale na razie jest bardzo źle i 
linansowych 'warunków do szyb- 


*) Patrz „Fllm* nr 7. 


LIST DO REDAKCJI. 
Anszyc czy Anschutz? 


W. związku z ukazaniem się 
na łamach Waszego poczytne- 
go tygodnika listu tnż. Zeno- 
na Karbowskiego pt. „Anszyc 
czy Anschutz?" proszę o łaska- 
we zamieszczenie następują 
cych uwag: 

Sprawie Anszyca (Anschditza) 


przeze mnie dokumentację na 


kiej poprawy tego stanu rzeczy 
nie widzimy. 

Pianowaliśmy w śródmieściu 
Krakowa w planie pięcioletnim 
budowę typowego kina na 1.000 
miejsc. Warszawa skreśliła pro- 
jekt z planu, akceptując jedynie 
budowę kina typowego w jednej 
z dalszych dzielnic Krakowa. 

Jeżeli zresztą chodzi o kina 
typowe, to pomimo upływu wie- 
lu lat i wielu, wielu ponagleń, 
dotychczas nie mamy zatwier- 
dzonej dokumentacji takiego ki- 
na. Projekty, które wykonują 
poszczególni projektanci, biorąc 
za to zresztą słone pieniądze, 
nie nadają się zupełnie do rea- 


„ lizacji. 


Chcieliśmy prowizorycznie roz- 
wiązać sytuację, adaptując sale, 
które po pewnych staraniach mo- 
żemy uzyskać. Myśląc o -tym, 
zgodnie zresztą z pismem Cen- 
traki, wystąpiliśmy o przyznanie 
nam stosunkowo niewielkich 
kredytów na ten ceł. Upłynął już 
rok, a efektu żadnego dotychczas 
nie ma. 

Dziwi nas w tej sytuacji sta- 
nowisko rady narodowej, która 
zażądała, by w dwóch kinach, 
położonych w pobliżu hotelu 
„Orbis*, zlikwidować poranki, 
gdyż.. przyjeżdżających tam go- 
Ści zagranicznych mogą razić 
gromadzący się pod kinami chu- 
1 


yle — dyrektor Okręgowe- 
go Zarządu Kin w Kra- 
kowie. 


Zdaniem autora reportażu sta- 
nowisko krakowskiej rady. na- 
rodowej jest co najmniej dzi 
nę, a nawet — niepoważne. Wy- 
daje się, że chuliganów — ewen- 
tualni goście zagraniczni mogą 
spotkać nie tylko pod tymi dwo- 
ma .kinami. Jeżeli zresztą zli- 
kwiduje się poranki — automa- 
tycznie obciąży się inne kina i 
dokona się tylko jak gdyby „o- 
ticjalnych przesunięć" jednostek 
zdeprawowanych w miejsca, do 
których goście zagraniczni mogą 
nie dotrzeć. Krakowska rada na- 


* rodowa zamiast „walczyć” z chu- 


liganami poprzez likwidację roz- 
rywek kulturalnych, 
raczej podjąć bardziej: skuteczną 
akcję przy pomocy milicji. „Roz- 
szerzenie możliwości „rozrywki 
kulturalnej też jest podobno nie- 
złym sposobem rozbudzenia in- 
nych niż chuligańskie — zainte- 
resowań. 


o rozmowie z dyrektorem 
Bochnackim idę zapoznać 
się z sytuacją pod kinami. 
Jest godzina 17. W trzech ki- 
nach, które odwiedzam, sprze- 
"dają bilety już na godz. 20. Tłok 


powinna* 


Anszycu — będę mógł ogło- 
sić jeszcze przed ukazaniem 
się, całości. 


Mie uważam, aby moje twier- 
dzenie, iż Anszyc jest Pota 


ściow 

sjaninem I nie mam najmniej- 
nawet zamiarów uczy- 

nić z Anszyca Rosjanina. 


Diat w 
swym artykule o _ polskim 
brzmieniu Składa- 


nazwiska 
nowzky? Nie dlatego, że mam 


niesamowity. Na ulicy — trady- 
cyjna sfora „koników*. Mają 
ruch w interesie aż zazdrość 
patrzeć, 

Amatorów na bilety jest spo- 
ro, ale i tu — jak się okazu- 
je — można zaobserwować cie- 
kawe zjawisko: bilety na ten 
sam film nie u wszystkich „ko- 
ników* są w jednej cenie. 
Wydaje mi się to dziwne, więc 
też zaczynam rozmowę z jed- 
nym ze sprzedawców. 

Dowiaduję się, że ceny biłe- 
tów pod kinem nie zależą wy- 
łącznie od popularności danego 
filmu. Dużą rolę odgrywa rów- 
nież konkurencja między posz- 
czególnymi grupami sprzedaw- 
ców. Mój rozmówca cierpliwie 
mi tłumaczy: 

— Tylko frajer będzie chciał 
zarobić grubszą forsę na jed- 
nym czy dwóch biletach. Jak 
pan będziesz chciał dużo za 
bile, to pan możesz łatwo 
wpaść. A jak pan weźmiesz 
taniej, to nikt nie będzie „szu- 
mieć* i ruch pan będziesz midł 
większy i zarobisz pan właści- 
wie "nieźle... Ci z Krowodrzy 
(ci z Krowodrzy, to „konkuren- 
cja* — przyp. W. Z.) to już parę 
razy wpadli, bo chcieli milio- 
nerami zostać i fortunę zbić na 
jednym -bilecie. A przecież kino 
to masowa rozrywka, pań prze- 
cie wie — musi być dostępne dla 
każdego... 

Musiałem przyznać rację me- 
mu rozmówcy. 


. 
adne z kiń krakowskich nie 
jest zgodne architektonicznie 
z resztą miasta. Są to po pro- 

stu obskurne sale widowiskowe 
wbudowane .w kompleksy blo- 
ków. W pomieszczeniach kino- 
wych, kosztem lokali pomocni- 
czych (poczekalnie, pałarnie, toa- 
lety itd.), do maksimum rozbu- 
dowano sale widowiskowe, sta- 
rając się pomieścić tam jak naj- 
więcej widzów. 

System lokacji kin krakowskich 
może być jednym z przykładów 
złego spadku gospodarki kapita- 
listycznej. Większość kin jest 
skupiona w śródmieściu, w*pun- 
ktach największego ruchu lud= 
ności. Peryferyjne dzielnice ro- 
botnicze, jak -Zwierzyniec, Pod- 
górze, Dąbie i inne — nie miały 
kin. 

Powstało jak gdyby „centrum 
kinowe". Dzielnice peryferyjne 
były nierentowne — tam ludzie 
niejednokrotnie nie mieli na 
chleb, a cóż dopiero mówić o 
kinie. Ten stan rozmieszczenia 
trwa w większości nadal. 

Niestety.” 


WIESŁAW ZDANOWSKI 


zamiar dowodzić jego 3 waż 
ści, lecz po prostu ażebi 

kreśtić, 1ż brzmienie nazwiska 
nie decydowało w omawianych 
przykładach o 


wdzięczny 
inż. Z. zaborami gdyby 
zechciat podzielić Z ze mną 
materiałem An- 
sieć (Anacnótray o oe taki 


PANTALEJMON JURIEW 
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hura-patriotyczne amerykańskie wyświetlane 
masowo w Europie zachodniej przestają interesować publiczność. 
Suyta grubymi mićmi propaganda militarystyczna nikomu nie prze- 
mawia do przekonania. Nawet Niemcy zachodnie, chłonny dotych- 
caas odbiorca tych filmów, nie chcą ich oglądać — tym bardzie), że 
amerykańska ofensywa filmowa godzi w interesy 74 

sceny z amerykańskiego filmu wojenni 
zma fragment z filmu „Samolot 


NIEMCY ZACHODNIE 
CONTRA HOLLYWOOD 


zachodnio-niemieckich cza- 
sopismach filmowych, któ- 
re — jak większość tego typu 
pism na Zachodzie — uzależ- 
nione są od dobrze płatnych 
ogłoszeń biur wynajmu filmów, 
rzadko spotykało się dotychczas 
uczciwą krytykę filmów amery- 
kańskich. Nie wypadało po pro- 
stu pisać o nich źle, skoro stro- 
nice kaźdego z numerów gęsto 
upchane były pstrokatymi anon- 
sami 'zachwalającymi te właśnie 
filmy, anonsami, których za- 
mieszczanie stanowi o podsta- 
wie materialnej danego czasopi- 
sma. 
QOd pewnego czasu jednak sy- 
tuacja uległa zmianie. Przeczy- 
tajmy sobie np. fragment re- 


cenzji filmu wytwórni Warner 
Bros. pt. „Burza -nad Pacyfi- 
kiem* („Task Force*) z Gary 


Cooperem i Jane Wyatt w ro- 
lach głównych („Film-Echo*, nr 
12/56): 

„Niezliczona ilość żołnierskich 
i wojennych filmów z holly- 
woodzkiej niwy (wśród których 
było kilka godnych uwagi) wzbo- 
gaciła się o jeszcze jeden. Przy 
oglądaniu go można tylko zadać 
wać sobie pytanie, czy ktoś za- 
mierzał tutaj 2 nachalną geszef- 
ciarską powagą zakpić sobie z 
niemieckiej publiczności. To, co 
z tego filmu sączy się na wi- 
downię — zakłamane bohater- 
stwo, patetyczna miłość ojczyz- 
ny, ponura chęć niszczenia, na- 
cjonalistyczna paplantna i naiw- 
ne bażdurzenie o dążeniu do po- 
koju — jest tak nieprawdopo- 
dobne, że można traktować ca- 
łość wyłącznie jako chybiony 
film reklamowy,  propagujący 
wstępowanie w szeregi amery- 
kańskiego lotnictwa morskiego. 
Krytyk i publiczność z całą po- 
wugą zapytują, co skłoniło biu- 
ro wynajmu do podsuwania tej 
bzdury widzom, którzy ża nią 
płacą"... 

Następuje streszczenie filmu 
(niestety — nieciekawe!) i- re- 
cenzent ciągnie dalej: 

m-(sceny lotnicze) nie są w 
stanie uratować filmu, gdyż ca- 
ły rozgardiasz przeplatany jest 
taką masą wypadków zakłama- 
nej „śmierci na polu chwały' 
że przeceniony „dobry smak pu: 
bliczności po prostu buntuje się 
przeciwko temu _ wszystkiemu..." 

Skąd ten bunt? Skąd ta szcze- 
rość i oburzenie? Przecież to' nie 
"pierwszy z mundurowych, ' wo- 
jennych, bohaterskich,  lotni- 
czych  tilmów amerykańskich, 
które znajdowały zazwyczaj cie- 
płe przyjęcie krytyków po tam- 
tej stronie Łaby! Skąd ten brak 
szacunku dla znanej wytwórni, 
dla popularnych autorów i ak- 
torów, skąd te mocne epitety?.. 

Sprawa wyjaśnia się, gdy spoj- 
rzeć na nią z perspektywy hi- 
storycznej i od strony kulis. 

Amerykańskie filmy cieszyły 
się po wojnie w Niemczech za- 
inodnich dużym :powodzeniem. 
wyświetlano ich w oktesie 
hitlerowskim, były więe po; roku 
1945 mile widzianą odmianą re- 
pertuaru. Produkcja niemiecka 
była początkowo mała i słaba, 
więc wytwórnie amerykańskie 
pakowały na ekrany co się dało 
ze  zwietrzałymi  remanentami 
włącznie. Interes szedł znako- 
micie. 

Ale stopniowo sytuacja uległa 
zmianie. W ostatnich latach 


„miejsc w 


wskutek wzrostu ilości filmów 
niemieckich (które Niemcy óglłą- 
dają chętniej niż amerykańskie) 
— udział produkcji hollywoodz- 
kiej w repertuarze kin niemiec- 
kich zmalał z 40 do 25 procent 
1.. maleje nadal. Oznacza to 
wielką stratę dla Hollywood, 
którego produkcja jest w chwili 
obecnej uzależniona w 50 pro- 
centach od europejskich rynków 
zbytu. Jeżeli Hollywood nie wy- 
pompuje z kin europejskich 
dych 50 procentów na pokrycie 
kosztów produkcji, 


zamykać kramik, Hollywood nie 
może sobie dziś pozwolić na ża- 
dne ustępstwo w Europie, bo to 
bezpośrednio zagraża jego egzy- 
stencji. 

Ale co robić, gdy właściciele 
kin nie chcą filmów wyświetlać, 
a widzowie ich oglądać. Na po- 
zór — wobec prawa wołnej kon- 
kurencji — niczego tu osiągnąć 
nie można. Tyłko że prawo wol- 
nej konkurencji jest prawem sil- 
niejszego. ę 

Hollywood jest oczywiście sil- 
ne, ale filmowcy i kiniarze nie- 
mieccy nie są znowu tacy słabi. 
Mają dla swojej obrony organi- 
zacje branżowe i te czy inne u- 
stawy. Podkopać ich interesy nie 
jest łatwo. Ale gdyby się do tego 
poważnie zabrać... 

1 Holiywood zabrało się bardzo 
poważnie. Wie, że tu chodzi o 
życie, więc nie wolno skąpić do- 
larów dla osiągnięcia celu i po- 
waienia na łopatki przeciwnika. 

Płan jest prosty. 

'w Niemczech zachodnich jest 
obecnie 5500 kin. To dużo. Wła- 
Ściciele kin twierdzą nawet, że— 
z ich punktu widzenia — to za 
dużo, bo wiele kin Świeci  cza- 
sem pustkami. Konkurencyjna 
walka o widza staje się coraz 
zacieklejsza. Wiadomo, że im 
więcej kin tym są one mniej 
rentowne. 

Wobec tego — postanowiło 
Hollywood — -zbudujemy wam 
jeszcze kilkadziesiąt kin. I to nie 
byle jakich — wielkich, luksuso- 
wych, wyposażonych w najno- 
wocześniejsze aparatury, po 3000 
każdym. W tych ki- 
nach będziemy wyświetlać oczy- 
wiście nasze filmy (po które wy 
się ostatnio mie kwapicie), ale 
jak nam przyjdzie ochota — tak- 
że i wasze, niemieckie. Zapew- 
nimy widzom tak urozmaicony 


program i takie warunki pro- 
” jekcji, że do waszych starych, 


małych kin pies z kulawą nogą 
więcej nie przyjdzie. Będziecie 
je wkrótce mogli pozamieniać 
co najwyżej na składy złomu! 
Po takim  dictum właściciele 
kin zachodnio-niemieckich ude- 
rzyli na alarm. Czują nóż na 
gardle — za wszełką cenę nie 
chcą dopuścić do utworzenia sie- 
ci amerykańskich kin w Niem- 
czech zachodnich. Wypominają 
amerykańskim wytwórniom, że 
te chcą ich zgnębić za pieniądze 
zarobione w latach poprzednich 
w ich własnych niemieckich ki- 
nach. Ż 
Na razie wynik hollywoodz- 
kiego zamachu na -zachodnio- 
niemieckie kina nie jest jeszcze 
znany. Ale walka trwa. Jednym 
z jej przejawów są właśnie tak 
serdecznie szczere recenzje ame- 
rykańskich filmów jak ta, którą 
zacytowaliśmy na wstępie. 
JOACHIM ZAJĄCZKOWSKI 


- 


| 
| 


W zwiącku z naszym  felietonem pt. 
Film wysokogórski”, „drukowanym w 
e 2 z br. — do Redakcji wpłynęło 
kilku wypowiedzi znakomitych "taterni- 
ków i znawców. spraw turystyki. W n-rze 
$ zamieściliśmy wypowiedź dr W. H. Pa- 
ryskiego, który omówił potrzęby filmo- 
we polskiego ałpinizmu. Obecnie drliku- 
jemy list mgr. Tadeusza Stalcha z Za- 
kopanego. który z kolet proponuje kilka 
turystycznych tematów filmowych. 


S pisz, Orawa, Skalne Podhale i Pod- 
hale Nowotarskie, turystyka, tater- 
nictwo, ratownictwo, służba przewod- 
nicka — epos tatrzańskich grani, ścian, 
perci, przełęczy, dolin — czekają na 
pióro scenarzysty i obiektyw opera- 
tora. 

Chodzi o filmy oświatowe, krajo- 
znawcze, turystyczne i taternickie, in- 
struktarzowe i szkolne. Chodzi o to, 
by sztuka filmowa — jako pierwsza 
ze sztuk pięknych — odkryła region, 
który wbrew licznym pozorom jest 
rzeczywiście ziemią nieznaną. 

Dyskusja zainicjowana / felietonem 
(Kd) w 371 n-rze „Filmu* winna wyjść 
nieco dalej póza określony temat, po- 
za zagadnienie filmu wysokogórskie- 
80. 

Rzecz cała posiada ogromną wagę: 
tysiące turystów i wczasowiczów przy- 
bywających rokrocznie do Zakopanego 
kieruje swoje myśli i pragnienia ku 
Tatrom. Dla każdego prawie spośród 
tej rzeszy symbolem Tatr- stał się... 
Kasprowy Wierch. Ludzie, którzy jesz- 
cze nie nauczyli się elementarza tury- 
stycznego, a więc nie poznali swojej 
najbliższej okolicy i gór typu śred- 
niego czy niskiego —, Gór Świętokrzy- 
skich, Karkonoszy, Beskidów, Gor- 
ców, Pienin, Bieszczadów — „udają 
się od razu na „uniwersytet* tury- 
styczny, idą w Tatry, a raczej jadą 
w Tatry kolejką linową, a nie do- 
chodzą ich w turystycznym tru- 


dzie. Aby uwagę tych  tysięcznych 
rzesz skierować na północ od Zako- 
panego, nie wystarczy artykuł praso- 
wy, pogadanka lub zarządzenie. Spra- 
wę tę rozwiąże na pewno film. 
ja 


kilka takich 


Przejdźmy w myśli 


KRZYŻÓWKA 


nieznanej 
„filmowych* tras. Da mam to odpo- 
wiedź na pytanie, dlaczego Spisz, 
Orawa czy Skalne Podhale — to zie- 
mia nieznana, pozwoli to nam uprzy- 


tomnić sobie wielką atrakcyjność „pod- 
tatrzańskich" filmów. 


Jesteśmy na Gubałówce. Pełna wiosna poł . 


matrami — czerwiec. Przez szerokie siodła 
i polzny, w towarzystwie jasnych od połu- 
dnia Tatr | siwiejącego w północnej stronie 
Beskidu Wysokiego — idziemy na zachód. 
Po godzinnym marszu — utopiona 
w kępach jesionów weś: 
A oto siowlańskie dworzyszcze, czworokąt- 
z potężnych tramów, wzór świet- 
ciesielki. W lym szcze- 
widać wpływ tatrzańskiego ksriałtu, 


koloru, przyrody, klimatu. Tuż obok archai- 
cznie rozl ch ramion umrekowych, nie- 
daleko starego gazdostwa, stawia się nową 
chałupę. Jak się stawia góralski dom? Na 


-. czym polega celność pracy cieśli? A na 
jdatność 


góralskiej chałupy? 


budowania — oto temat pierwszy, pierwszy 
film podhalań: 


ujścia. Wystarczy wymienić tylko klika 
haset, nazw, kllka określeń: Dolina Białej 
Wody, Morskie Oko, Wodogrzmoty Mickie- 


wieza, zaprawa w drobnym albo krzesanyne 
tańcu, strome brzegi w okolicy Cyrkli nad 
Białką, wieś Frydman x wielki: 
mi piwnicami na węgierskie wino i kościo- 
łem — wspaniałym zabytkiem późnego ba- 
roku, jedynym tego rodzaju w Polsce, wre- 
szcle — słynne Dębno i ujtcje rzeki do Du» 
majeń. Nad wszystkim tym dominują Tatry. 
"To drugi film. 

Trzeci: jak powstaje góralsku, ratulowska 
tajka. Czwarty — praca konserwatorów, w 
czasie której odkrywa się cenną pollchro- 
mię w Krościenku. Piąty — jak wygląda 
wycieczka z przewodnikiem | bez prze- 
wodnika. Szósty film — nieznane piękno tu- 
rystyczne £ weze pazma Braniska, 
górskiego pamna, ciągnącego się od zamku 
Niedzicy po wieś Dursztyn na Spiszu. Siód. 
my — zamnki w systemie obronnym Dunaje. 
Qsmy — jak pracuje tartak góralski, Dzie. 
wiąty, dziesiąty... 


Ileż tematów, ileż rewelacyjnych te- 
matów czerpanych z kraju o tak 
sławnym imieniu, a tak jednocześnie 
nieznanym, z podnóża Tatr! 


«Winny to być filmy przeznaczone 
dla szkół jako pomoc w nauce geo- 
grafii przyrody, historii i zagadnień 
współczesnych. Muszą to być filmy 
dla klubów i świetlic, dla sal wykła- 
dowych, sportowców i taterników, le- 
śników i architektów, historyków 
sztuki i nauczycieli, dla sanatoriów, 
domów wypoczynkowych i schronisk 
turystycznych; filmy naukowe i popu- 
larno-naukowe, popularyzujące prze- 
szłość, teraźniejszość i przyszłość skal- 
nej ziemi, propagujące jej nieznane 
oblicze, zapoznane wartości, przyrodę 
1 dzieło człowieka. 


Która z wytwórni podejmie się tej 
pracy? Kto z literatów zechce włóczyć 
się miesiącami, wgryźć się w tę zie- 
mię, pisać scenariusze? Który z reży- 
serów i operatorów zechce pójść w te- 
ren wskazany przez literata i wytraw- 
nego turystę? a 

Dyskusja w „Filmie* wiele winna 
wyjaśnić i odpowiedzieć na te pyta- 
nia, Jedno jest pewne: wcześniej czy 
później polska sztuka filmowa ukaże 
piękno ziemi podtatrzańskiej. Będzie. 
to rewelacją dla naukowców, turystów, 
twórców w różnych dyscyplinach sztu- 
ki 1 dla młodzieży, 


TADEUSZ STAICH 


LOGOGRYF 


Poziomo: b) Aktor z filmu 
„Nierozłączni przyjaciele”, 6) 
fQytuł filmu meksykańskiego, 
9) Stary leniwy wół, 10) Stolica . 
jednego z państw europejskich. 
dz) Służy do pisania na tabli- 
czee, 15) Kraj w Azji, 47 Imię 


męskie, 15) Tytuł filmu radzie- 
cklego, 1) Utrzymywany w 
dobrym tanie, chroniony 
przed zniszczeniem, 23) Boha- 
ter fllmu „Preludium sławy”, 
25) Ptak będący symbolem mą- 
rości, 26) Imię mifskie, 27)-Na- 


SPRÓBUJ 
ZGADNĄĆ 


pój alkoholowy, 28) Jama, 29) 
Bogini nocy, 30) Reformator 
religijny z XVI wieku. 
Plonowo: 1) Odtwórca roll 
ks. Lubeckiego w filmie „Mło- 


3 Tytuł 
4) Autor 
powleści „Serce”, 7) Postać ż 
„Żołnierz zwycięstwu”. 
8) Składany, budowany z czę- 
ści, 9) Jesteśmy jego miłośni- 


apierosów, 21) 


pi 
kaftana góralskiego, 23) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
« terminie dziesięciodniowym 
od „daty ukozania się numeru 


ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania przynajmniej 
jednego zadania, rozięsowane 


magrody kslątkowe. 


Do „podanej tigury wpisać 1 
wyrazów  pięcloliterowych o 
poniższych znaczeniach. Trze- 
Cie litery tych wyrazów, czy- 
dadzą rozwią- 


tane kolejno, 
zanie. 
Znaczenie wyrazów: 1) Ro- 
botnik portowy, 2) Tytuł stll- 
mowanej powieści 
3) Eksperyment, 


kenie", 5) Nie myśl, bo 
go nie wymyślisz, 6) _ Autor 
„Kwiatów polskich"; 77 Każdy 
je snuje, 6) . Bohater filmu 
„Mury  Malapagi", 
„Lewantów* 16) Upoważnia 
do wejścia na widownię, 11) 
Wędrowny zespół aktorów. 
(„Łamace* — Warszawa) 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


Logogry: Nowy Rok wita. 
my nowymi filmami (kino. 
Room, mewa, tryb. Tarn, So0s, 
łuki, sowa, Flis, auto, Iwan, 
fama, Deyl, Wano, Igor. łowy. 
Rzym, dama, Flip, Agfa, imię, 
Pola, ztma, czas, Nemo, świt) 

Ukośnik: trias, scena, adres. 
Sadko, oaza, anegdota, arena, 
awans, subretka, agat. Arten 
Ga, adept, taran, nadzieja, 
Aida, anoda, Atena, alarm. 
mebel, lira). 


Za dobre rozwiązanie zadań” 


z nr 376 nagrody książkowe o- 


1 Gi 


trzymują: 1) F. Fedrin — Łódź 
ul, Skalna 26, 3) 3. Groszew- 
ska — Bydgoszcz, ul. Jasna I4, 
3) K. Krzywonos — Szczecii 
ul. Jedn. Narod. 13, 4) W. K 
biak — Warszawa, uł. Jodło- 
wa 27, 5) R. Małaszkiewicz — 
Wrocław, ul. Głogowczyka 14, 
%) 3. Nowak — Kępno. ul. Ki- 
uńskiego 3, © W. Poliak — 
Oświęcim, pl. Stalina 7, 8) B. 
Rajnert — Łódź, ul. Sosnowa 
15, 9) H. Sowińska — Kraków, 
ul. Grodzka 43, 10) Ł. Zonik — 
Warszawa. ul. Nowolipki 22 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


M, Warszawa, Marszałkowska 3/5 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fo- 
lczna, E. Hartwig, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
Josfitm*,'„Lenflim« (ZSRR), „Unitrance”, „Cinemoude" (Fran- 
cjaj, A. Rank, J. Somervliie (Anglia), archiwum 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
;„PRASA' „Zam. 
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15 


„paw 


Ten sygnał oznacza: „Wyłączyć móteryl”. Na 
zdjęciu: scena x nowego barwnego filmu $ 
dukcji polskiej pł. „Sprawa pilota Maresza 
reżyserii Leonarda Buczkowskiego. Rozmowę 
1 reż. Buczkowskim zamieszczamy na str. 


Be m ; 


